
Rozejm 
w Korei
podpisany

Wczoraj o godz. 10 rano 
czasu koreańskiego podpi­
sane zostało w Panmundżo- 
nie porozumienie rozejmo- 
ve, kładące kres działaniom 
wojennym w Korei, które 
trwały 3 lata i 33 dni. 

Reorganizacja
rządu albańskiego

TIRANA (PAP)
Albańska agencja telegra­

ficzna ogłosiła komunikat o 
uchwale powziętej na wspól­
nym posiedzeniu plenum Ko­
mitetu Centralnego Albań­
skiej Partii Pracy, Rady Mi­
nistrów i Prezydium Zgroma­
dzenia Narodowego Albań­
skiej Republiki Ludowej. Po­
siedzenie to odbyło się 23 
lłpca.

W celu uproszczenia i 
zmniejszenia kosztów central­
nego administracyjnego apa- 
ram państwowego oraz za­
pewnienia jeszcze większycn 
możliwości bardziej opera­
tywnego l bezpośredniego 
k t e row n ic f w a, p os t a now łono 
znieść Prezydium Rady Mmi 
sfów l połączyć szereg mini­
sterstw.

Przewodniczącym Rady Mi­
nistrów zostaje mianowany 
Enver Hodża, zastępcą prze* 
woriniczącego rady ministrów 
1 ministrem spraw wewnętrz­
nych — Mehmet Szehu.
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„Pokój i przyjaźń” — te dwa słowa powitały przyby­
wających na IV światowy Kongres Młodzieży w Bu­
kareszcie. Widnieją na transparentach i rozbrzmię-

Jeden jest cci - wspólna walka o
i przyjaźń między narodami

rozpoczął obrady
BUKARESZT (PAP)
W sobotę w godzinach popołudniowych, otwarty został 

III światowy Kongres Młodzieży. Obrady toczą się we 
wspaniale udekorowanej sali sportowej — Floreasca. W 
głębi roznosi się ogromny herb światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Dziesiątki flag krajów uczestni­
czących w Kongresie zdobią salę. Na bocznych ścianach 
roidnieją w sześciu językach hasła Kongresu: „Pokój i 
przyjaźń”.

W ogromnym holu znajdu­
ją się kioski z książkami i 
prasą całego świata, kabiny 
telefoniczne do rozmów mię­
dzynarodowych. W nowozbu- 
dowanym gmachu w pobliżu 
sali kongresowej pracować 
będą różne komisje kongresu.

Około 1500 delegatów mło­
dzieży z przeszło stu krajów 
przybyło na Kongres, aby o- 
mówić najbardziej palące za­
gadnienia. W obradach bie- 
rze również udział w charak­
terze obserwatorów wiele mło 
dych chłopców i dziewcząt z 
różnych krajów.

Na otwarcie obrad przyby­
li: przewodniczący Prezy­
dium Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego Rumuńskiej 
Republiki Ludowej dr Pet-ru 
Groza, przewodniczący Aka­
demii Nauk Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej prof. Traian 
Savulescu, członek Akademii 
Nauk RRL prof. Parhon, mi­
nister szkolnictwa wyższego 
RRL prof. I. Margulescu, 
przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
Moraru.

Wśród gości znajdują się m. 
in. znany profesor japoński, 
laureat Międzynarodowej Nagro 
dy Stalinowskiej „Za utrwalanie 
pokoju między narodami" Ikuo 
Ojama. wiceprzewodnicząca mię­
dzynarodowej demokratycznej 
federacji kobiet, laureatka na­
grody stalinowskiej Eliza Bran- 
co.

Sekretarz generalny Świato­
wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej ,Tacques Denis powi­
tał delegatów, wskazując, że 
przewodniczący SFMD E. Berlin-

Coraz wyżej, wyżej... 

Już zmontowano

24 kondygnacje 
Pałacu Kuitury i Mi
im. J. Stalina

WARSZAWA (PAP)
Coraz wyżej rośnie stalo­

wa konstrukcja części wyso­
kościowej Pałacu Kultury i 
Nauki lm. J. Stalina. Zmon­
towano już bowiem 24 kon­
dygnacje, zużywając do tego 
blisko 17 tysięcy ton stalowej 
konstrukcji.

W związku z coraz więk­
szym nasileniem robót przy 
wypełnianiu stalowego szkie­
letu cegłą sitówką 1 okłada­
niu murów płytami ceramicz 
nymt, zmontowano dotych­
czas 10 dużych wind, które 
obok potężnych dźwigów ty­
pu UBK dostarcza ja potrzeb­
ne materiały na najwyższe 
kondygnacje. Równocześnie 
montowane są obecnie na 
wysokości 17 kondygnacji 
prefabrykowane płyty stropo­
we.

Intensywne roboty wykoń­
czeniowe trwają przy budo­
wie skrzydeł bocznych Pała­
cu.

Przy budowie wielkiej sali 
kongresowej przystąpiono do 
wykładania murów płytami 
i blokami ceramicznymi.

guer nie mógł przybyć na kon­
gres, ponieważ władze włoskie 
uniemożliwiły mu wyjazd z 
kraju.

Po wybraniu prezydium prze­
wodniczący posiedzenia przed­
stawiciel Włoch Renatto Tessei 
w imieniu wszystkich delegacji 
wyraził podziękowanie młodzie­
ży rumuńskiej za serdeczne 
prz5\jęcie i braterską gościnność.

W imieniu narodu rumuń­
skiego powitał kongres prze­
wodniczący Akademii Nauk

Na Festiwal...
KOPENHAGA (PAP)
Dziennik duński „Land og 

Folk” donosi, że w dniu 24 
bm. przybyła do Kopenhagi 
w drodze do Bukaresztu 216- 
osobowa delegacja islandz­
ka na IV światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów. Tego 
samego dnia delegaci opuści­
li Kopenhagę, udając się do 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. *

PRAGA (PAP)
Czechosłowacka Agencja 

Telegraficzna donosi, że w 
dniu 24 bm. w Bratysławie 
odbył się start do ostatniego 
etapu sztafety pokoju i przy­
jaźni.

Dalsza droga sztafety pro­
wadziła przez miasto Dunaj- 
ska-Streda i zakończyła się w 
Komarnie. Tutaj sztafeta zo­
stała uroczyście przekazana 
przedstawicielom młodzieży 
węgierskiej.

LONDYN (PAP)
W Anglii wzmagają się 

przygotowania do IV świato­
wego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. Delegacja angiel­
ska będzie liczyć 1100 osób, 
w tym 400 z Londynu.

W dniu 21 VII 
w przededniu 
święta Odrodze­
nia Polski Kazi­
mierz Żychlińskl 
wiertacz z Zakł. 
Mechanicznych 
..Ursus", odzna­
czony złotym 
kryżem zasługi, 
wykonał po raz 
drugi 6 norm 
rocznych

Jestem dumny 
— mówi Kazi­
mierz Żychlińskl 
że mnie właśnie 
przypadł pierw­
szemu w udziale 
zaszczyt wyko­
nania po raz 
drugi 6 norm 
rocznych.

Na zdjęciu — 
Kazimierz Zych- 
liński przy pra 
cy.

CAF — fot.
St. Wdowióski

Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej prof. Savulescu, który ży­
czył delegatom owocnych ob­
rad. Następnie przewodniczą­
cy udzielił głosu sekretarzowi 
generalnemu ŚFMD Deniso­
wi, który w pierwszym punk­
cie porządku dziennego wy­
głosił referat pt. „Działal­
ność światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej po 
II światowym Kongresie Mło 
dzieży i zadania młodzieży 
w walce o pokój i o swe pra­
wa”.

Delegaci długotrwałą owa­
cją przyjęli referat Denisa. 
Zebrani intonują we wszyst­
kich językach hymn mło­
dzieży.

W niedzielę dalszy ciąg ob­
rad.

PARYŻ (PAP)
Francuski komitet organi­

zacyjny Festiwalu podał do 
wiadomości, że dotychczas 
młodzież francuska wybrała 
3500 delegatów na Festiwal.

WIEDEŃ (PAP)
W ostatnich dniach przez 

Austrię przebiegła młodzie­
żowa sztafeta pokoju. Mło­
dzież Anglii, Francji, Szwaj­
carii i Austrii podążała ze 
sztafetą przez swoje kraje.

Poznań powita 
delegację 
młodzieży szwedzkiej

W dniu 28 o godz. 17 przejeż­
dżać będzie przez Poznań dele­
gacja młodzieży szwedzkiej na 
Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Bukareszcie. De­
legacja ta jechać będzie pocią­
giem z Odry Portu, który m. in. 
zatrzyma się również w Krzyżu, 
Lesznie i Rawiczu.

W związku z tym przewidziane 
są występy zespołów muzycz­
nych oraz pieśni i tańca na pe­
ronie dworca, aby umilić zagra­
nicznym gościom przeszło 20-mi- 
nutowy postój w Poznaniu.

Dla członków delegacji szwedz 
kiej na Festiwal przygotowywa­
ne są również przez młodzież po­
znańską liczne podarki,

wają w różnojęzycznym groarze.
Rozumie je dobrze i młoda Chinka i ZMP-owiec » 
Warszawy i delegat młodzieży belgijskiej. Młodzi de­
legaci przybyli tu ze wszystkich stron świata: « 
ZSRR — kraju zwycięskiego socjalizmu, krajów de­
mokracji ludowej, państw kapitalistycznych i kolo­
nialnych. Są wśród nich przedstawiciele różnych na­
rodów i ras — łączy ich wspólna idea — idea walki 
o pokój, o szczęście, o lepszą przyszłość. Na sali ob­
rad zajęli obok siebie miejsca delegaci bohaterskiej 
młodzieży koreańskiej i postępowej młodzieży USA, 
delegaci Vietnamu i młodzieży francuskiej; delegaci 
tej młodzieży, która musi jeszcze walczyć o swe pra­
wa i tej, która w codziennej pracy dla ojczyzny 
buduje już swą przyszłość. Tu w Bukareszcie, mani­
festować będą swą niezłomną wolę icalki o utrwalenie 

pokoju na świecie.

Częstochowa przekształca się
w wielki ośrodek przemysłowy

nowoczesne socjalistyczne miasto
WARSZAWA (PAP)
Podczas, gdy rozbudowa Huty im. Bolesława Bieruta prze­

kształca Częstochowę w wielki ośrodek przemysłowy nasze­
go kraju .budownictwo mieszkaniowe, które z roku na rok 
obejmuje coraz to nowe tereny, stopniowo nadawać będzie 
Częstochowie charakter nowoczesnego socjalistycznego mia­
sta. Opracowany już został i zaakceptowany plan urbani­
styczny przebudowy 1 rozbudowy Częstochowy.
Opracowane obecnie plany 

opierają rozwój miasta na 
dwóch zasadniczych osiach.

Pierwsza z nich, to nowa 
wielka, centralna arteria 
Częstochowy biegnąca z pół­
nocy na południ© — 9lanowlć 
ona będzie przedłużenie ist­
niejących ulic Kościuszki I 
Wolności, w kierunku połud­
niowym. Ulice te posiadają 
obecnie łączną długość zaled­
wie ok. 1600 metrów. Projek­
towana zaś oś ciągnąć się bę­
dzie na przestrzeni ponad 8 
kilometrów, łącząc śródmieście 
miasta z hutą.

Drugą nową osią miasta 
będzie dotychczasowa aleja 
główna również znacznie prze-

WoM/etf
zachodnie szmatławce
musiały odszczekać
kłamliwe brednie

BERLIN (PAP)
W ostatnich dniach osławiona 

gadzinówka zachodnio-berlińska 
„Telegraf" i niektóre inne po­
dobne pisma ogłosiły znów serię 
bzdurnych „wiadomości" o rze­
komych zamieszkach w Polsce, 
a także w Czechosłowacji, o 
działaniach urojonych „party­
zantów" itp. Te fantastyczne 
plotki są szyte tak grubymi nić-’ 
mi, że nawet jedno z reakcyj­
nych pism zachodnio-niemiec- 
kich „Neues Vaterland“ (Stutt­
gart) — uznało za konieczne. 

c'wiek z żalem, stwierdzić
ich kłamliwość.

, „Niestety — pisze „Neues Va- 
terland" — wszystkie doniesie­
nia o powstaniu w Warszawie 
i w Pradze i o zamieszkach na 
Górnym Śląsku były fałszywe. 
Stanowiły one zmyślenia pusz­
czone w obieg w bardzo wyraź­
nym celu. Faktem jest, że 
nigdzie na wschodzie, ani w Cze 
chostowa ji. ani w Polsce, ani 
na Bałkanach, nie wydarzyło się 
nic choćby w najmniejszym stop 
niu podobnego".

Charakteryzując cele tych 
kłamstw. pismo stuttgarckie 
podkreśla, że miały one „wy­
wrzeć wrażenie na zachodnia 
opinię publiczną" i zmniejszyć 
możliwości odprężenia między­
narodowego.

Z kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej mia­
nowała Romualda Spasow- 
skiego posłem nadzwyczaj­
nym i ministrem pełnomoc­
nym PRL w Republice Argen-1 
ty ń sklej.

' dłużona — w kierunku po­
łudniowo - wschodnim.

Przecięcie obu tych tras 
utworzy plac centralny miasta, 
wokół którego powstanie mo­
numentalna zabudowa gma­
chów użyteczności publicznej.

Obecnie prace koncentrują 
się przy budowle pierwszej 
części dzielnicy śródmiejskiej, 
mieszczącej się w bliskim są­
siedztwie skrzyżowania obu 
centralnych arterii miasta. Na 
przestrzeni 66 ha powstają tu­
taj dziesiątki bloków miesz­
kalnych o łącznej kubaturze 
ok. 900 tys. m sześć, dotych­
czas wybudowano już ok. 300 
tys. m sześć. W realizacji 
znajduje się dalszych 450 tys. 
m sześć, kubatury.

Do 1955 r. cała ta część 
śródmieścia będzie ukończo­
na.' Budowane są^tu bloki o 
przeciętnej wysokości 4 kon­
dygnacji. Wzdłuż głównych 
ulic natomiast zabudowa się­
gać będzie 5—7 kondygnacji. 
Partery budynków zajmą re­
prezentacyjne sklepy. Ogółem 
— Jak przewiduje się — w tej 
części śródmieścia zamieszka 
ponad 16 tysięcy ludzi.

Ponadto już jesienią roku bie­
żącego rozpocznie się budowę 
przedłużenia trasy północ—połu­
dnie.

O szybkim rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego Częstocho­
wy świadczy fakt, że podczas gdy 
w ciągu 3 pierwszych lat planu 
6-Ictniego wybudowano tu łącz­
nie ok. 3 tys. izb mieszkalnych, 
to plan roku bież, przewiduje 
budowę trzech dalszych tysięcy 
izb, z których ponad 2 tys. ma 
być oddane do użytku jeszcze w 
bież. roku. Zrealizowane w Ja­
tach 1950—1955 w Częstochowie 
budownictwo ZOR-u stanowić 
będzie ok. 20 proc, zabudowy 
całego miasta.

Rekord świata
polskiego pilota
szybowcowego

W dniu 20 bm. Jerzy Po­
piel z Aeroklubu Wrocłoły­
skiego przystąpił do próby 
pobicia rekordu śwlafa w 
przelocie docelowym w kate­
gorii szybowców dwmniejsec- 
wych. Start nas ąpit w miej­
scowości Lubicz wojewódz­
two wrocławskie) na dwu- 
miejscowym szybowcu pol­
skiej konstrukcji typu „żó- 
raw”, lądowanie — w Hru­
bieszowie < wojcwó— •' lu­
belskie) or'i'~>vm o 544.5 km.

Wynik ten jest lepszy od 
dotychczasowego rekr rdu 
świata 511,51 km, ustanowio­
nego w 1951 roku



Nie ma w Polsce miejsca na awanturnictwo
Chociaż w tym artykule będzie mowa o sprawach dzielą­

cych Się współcześnie, o sprawach dzisiejszych — nie od 
rzeczy wydaje się sięgnąć najpierw nieco w przeszłość, wv. 
rtobyc pewne analogie historyczne. Wymowne 1 pouczające 
analogie. U schyłku XVIII wieku wybucha wdelka rewolucla 
francuska. Przewraca się stary 1 zgniły feudalny porządek. 
Wall się tron królewski. Na widownię dziejową wypływa 
nowa, młoda, prężna 1 postępowa wówczas klasa społeczna — 
burżuazja. Dzieje się we Francji wielka nieodwracalna prze­
miana, której echo rozlegnie się po całej Europie, dotrze do 
nas, nad Wisłę.

Jakie stanowisko wobec tych wielkich historycznych prze­
mian, popartych przez ogromną większość narodu francu­
skiego, zajmuje episkopat francuski?

Zajrzyjmy do historyka ks. 
dr. Mieczysława Żywczyński ego, 
profesora katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego, skrupulat­
nego badacza dziejów. Otóż w 
jego pracy „Kościół i rewolucja 
francuska" czytamy:

„Przywiązanie do monarchii, 
wspomnienia dawnych czasów, 
były u wielu przedstawicieli 
wyższego kleru silniejsze niż 
dobro duchowe wiernych. Ogrom 
na większość tych duchownych 
żyje nadzieją powrotu króla, 
wielu należy do tajnych organi­
zacji monarchisty cznych, niektó­
rzy są wprost agentami królew­
skimi" (str. 51).

Gdy wszystkie patriotyczne 
siły narodu francuskiego sku­
piają się i jednoczą pod trójko­
lorowym sztandarem, aby roz­
bijać knowania zdrajców i za­
kusy obcych — Prus i Austrii — 
cóż czyni wtedy hierarchia fran­
cuska? Czy staje przy boku lu­
du i ojczyzny? Z pracy ks. prof. 
Zywczyńskiego dowiadujemy się, 
że biskupi — według oceny kon­
wentu — „trzymają ze zdrajca­
mi ojczyzny, z arystokratami, 
knują kontrrewolucję, chcą za­
dać krajowi cios z tylu, osłabić 
go i rozbić od wewnątrz". (str. 
44).

Skutki takiej postawy dostoj­
ników kościelnych musiały być 
i były opłakane zarówno dla 
nich samych, jak i dla kościoła 
we Francji, którego wpływy i 
znaczenie maleją od tych czasów 
systematycznie. Kurczowe trzy­
manie się ginącej przeszłości i... 
olbrzymich majątków feudal­
nych; posłuszeństwo wobec poli­
tycznych rozkazów reakcyjnego, 
jak zawsze Watykanu, wreszcie 
zaciekła nienawiść do nowego — 
wszystko to razem nałożyło hie­
rarchii bielmo na oczy: nic nie 
widziała i nic nie rozumiała. 
Wśród dziejących się przemian 
społecznych nie dostrzegała na­
wet. że zmieniły się stosunki 
i ludzie myślą inaczej. Oderwała 
się od ojczyzny i narodu. „Tej 
postawy hierarchii kościelnej — 
stwierdza ks. prof. Żywczyński 
— nie mogły też zrozumieć masy 
ludowe, nie mogli nawet zrozu­
mieć niektórzy księża..." (str. 45).

Mimo wszystkich, oczywiście 
różnic między tamtymi & naszy­
mi czasami — analogia, jeżeli 
idzie o postawę episkopatu fran­
cuskiego wówczas i kierownic­
twa episkopatu polskiego dzi­
siaj, jest uderzająca. Znów w 
naszym kraju obserwujemy nie­
nawiść do nowego, do przemian, 
do postępu tak zaciekłą, że od­
biera ona hierarchii kościelnej 
poczucie rzeczywistości i unie­
możliwia jej jako tako trzeźwą 
ocenę zdarzeń 1 sytuacji. Któż 
niezaślepiony może w Polsce po­
ważnie myśleć, że do naszych wsi 
wrócą dziedzice t zagarną gospo­
darstwa chłopskie, spółdzielnie 
i PGR? Komu, kto nie ma bielma 
na oczach, może przyjść do gło­
wy myśl, że fabryki, będące wła 
snością narodu, np. taki Żerań 
w Warszawie, obejmie w posia­
danie p. Karszo-Siedlewski, za­
kłady żyrardowskie p. Boussac, 
a „Życie Warszawy" stanie się 
prywatną własnością p. Mariana 
Dąbrowskiego, niegdyś właści­
ciela koncernów prasowych? 
Ale czy aby nie do tego zmierza 
właśnie sekretarz episkopatu, 
ks. biskup Choromański? On to 
występując w oficjalnym piśmie 
do stowarzyszenia „Pax" gromJ 
postępowych katolików polskich 
za to, że godzą się na uspołecz­
nienie środków produkcji. Ks. 
biskup pisał ze zgrozą, że „w 
praktyce oznaczałoby to likwi­
dację własności prywatnej
stosunku do środków produkcji, 
a więc ziemi, lasów, warsztatów 
pracy, fabryk, maszyn łtd.“ — 
„jest to pogląd zupełnie mylny" 
— wyrokował ks. biskup powo- 
łuiac się oczywiście na Piusa 
XII. będącego — dodajmy — u- 
działowcem w bankach i kon­
cernach.

Stojąc na klasowych pozycjach 
burżuazjł i obszarnictwa, nie­
którzy kierownicy episkopatu w 
Polsce nie rozumieją prawdy 
tak oczywistej, że naród nasz 
przepędziwszy fabrykancko-zie- 
miańskie towarzystwo, nie chce 
i nigdy nie dopuści do powrotu 
czasów kapitalistycznych Wy- 
stępujący w imieniu hierarchii 
biskupi nie widzą i nie chcą wi­
dzieć. że naród nasz stał się go­
spodarzem we własnym kraju

My wszyscy, ludzie pracy 
zajęci trudem budowania 
własnego trwałego domu, - 
silnej, niepodległej Rzeczy 
pospolitej Ludowej —betonie pragniemy pok??,, i fraldam6ntu na
i jedności, bo to jest pierw­
szy i nieodzowny warunek, ż- 
owocować będzie nasza pra­
ca zarówno dziś dto obecne 
go pokolenia, jak i iutro dis

=zego rozwoju, siły i niepod- 
egłości.

Jakże inaczej ocenić wy- 
^ad arcybiskupa warszaw

naszych dzieci Ale noniektó-, ry nie zawahał się użyć na-j rozwoju przedsiębiorstw Osiag- 
rzy “ kierownicy episkopatu, bożeństwa i ołtarza dla wy- I nięcia więc znaczne, ale tym

nie chcą tego widzieć i po­
dejmują nieustannie próby 
wzniecania waśni wewnętrz­
nych i dzielenia Polaków. 
Pod osłoną rzekomej troski 
o religię, nie narażoną by­
najmniej na szwank, próbu­
ją przeciwstawić wierzących 
— niewierzącym, próbują pod 
ważyć zaufanie do ustroju 
ludowo-demokratycznego.

*

Kto się ogląda ciągłe 
wstecz, ten nie chce widzieć, 
co się dzieje przed nim i o- 
bok niego. Kierownicy epi­
skopatu nie chcą widzieć i 
nie chcą się zgodzić z prze­
mianami, które w naszym 
kraju się dzieją, z tym no­
wym, które w naszym życiu 
rośnie coraz silniej. Nie chcą 
również widzieć i zgodzić się 
z faktem dla wszystkich wi­
docznym, że wśród ducho­
wieństwa polskiego dokonały 
się także poważne przemia­
ny.

Tysiące prostych księży zro 
zumiały, że — jeśli się nie 
chce zawisnąć w próżni, Jeśli 
się nie chce budzić rozterki 
i podważać postawy patrio­
tycznej obywateli — nie mo­
żna odgradzać się chińskim 
murem od rzeczywistości, od 
nowych, socjalistycznych sto 
sunków społecznych i gospo­
darczych, a tym bardziej nie 
można zajmować wrogiej po­
stawy wobec dokonanych już 
i nieodwracalnych procesów 
historycznych. I dlatego zde­
cydowana większość ducho­
wieństwa czuje się związana 
z ludźmi pracy, z nowym ży­
ciem swego kraju i stoi na 
gruncie ustroju ludowo-de­
mokratycznego. Zajmuje, 1- 
dąc za głosem swego sumie­
nia, obywatelską patriotycz­
ną postawę, a pracą duszpa­
sterską służy swej Ojczyźnie, 
zachowując uznanie i szacu­
nek wierzących.

Ale poniektórzy kierowni­
cy episkopatu tych faktów 
również ani nie chcą uznać, 
ani się z nimi pogodzić — i 
w swej fanatycznej zaciekło­
ści chcieliby represjami za­
wrócić bieg rzeki.

Gdy się nie rozumie 1 nie 
chce rozumieć, co się wokół 
dzieje, gdy wrogość wobec 
nowego życia odbiera poczu­
cie rzeczywistości — grunt 
dla awanturnictwa Jest nie­
zwykle podatny.

Prowadzona od pewnego 
czasu przez hierarchię ko 
ścielną kampania brużdżenia 
i nielojalności' ma szczegól­
nie awanturniczy charakter: 
jej dyrygenci już nie tylko 
łamią porozumienie między 
państwem i kościołem, ale 
przeciwstawiają się także wy 
konywaniu obowiązujących w 
Polsce ustaw. Wbrew praw­
dzie rozpuszczają wieści o 
rzekomym prześladowaniu 
religii w Polsce. Czynią dy­
wersyjne podkopy nawet pod 
najszlachetniejszy ruch

w współczesności, tak powszech 
ny w naszym narodzie ruch 
obrońców pokoju. Chcieliby
— daremnie zresztą — ode­
rwać od tego ruchu ludzi 
wierzących, zwłaszcza księży
— bojowników pokoju. Szy­
kany, perfidne intrygi, zmy­
ślone plotki, a nawet strasze­
nie karami kościelnymi — są 
to te metody, którymi po­
szczególni zacietrzewieni bi­
skupi usiłują łamać uczci­
wych. ofiarnie pracujących 
księży.

Wszystko to nie może nie 
wywoływać wśród większości 
duchowieństwa oburzenia, 
tym bardziej, iż towarzyszą 
temu fakty jaskrawego nad­
używania religii i miejsc po­
święconych kultowi — dla 
celów awanturniczych i an­
typolskich, jawnie mąciciel- 
skich, dla osłabienia Frontu

skiego ks. Wyszyńskiego, któ- j Wych dla naszego gospodarczego

głoszenia w Boże Ciało pod­
burzającego przemówienia? 
Wrogie elementy skwapliwie 
próbowały to wykorzystać, 
lecz przygotowana grupka, 
próbująca poprzez oklaski i 
okrzyki przekształcić nabo­
żeństwo w awanturę antypań 
stwową, została osamotnio­
na. To nie mające w Polsce 
precedensu jaskrawe naduży­
cie miejsca kultu religijnego 
i zakłócenie powagi modlitwy 
wzbudziło powszechny nie­
smak i oburzenie i nie przy­
sporzyło ks. Wyszyńskiemu 
autorytetu wśród duchowień­
stwa i wiernych.

Za to w centralach pro­
pagandy wojennej — w „Gło­
sie Ameryki”, w „Wolnej Eu­
ropie” itp. wystąpienie ks. 
Wyszyńskiego spotkało się z 
uznaniem i pochwałą, a ofi­
cjalny organ Watykanu „Os- 
servatore Romano” w nume­
rze z dnia 27 czerwca br., po­
wołując się na wystąpienie 
arcybiskupa warszawskiego 
podczas nabożeństwa Bożego 
Ciała, zamieścił artykuł wstę­
pny pełen oszczerstw i szka­
lowania Polski.

Wszystkie te ośrodki propa­
gandy wojennej posunęły się w 
swoim zakłamaniu tak daleko, 
że rozpowszechniają wieści o 
rzekomych zaburzeniach na tle 
religijnym w polskich miastach.

„Chrześcijańsko - demokratycz­
ny" kontynuator polityki hitle­
rowskiej Adenauer posługuje się 
tymi kłamstwami w swojej rewi­
zjonistycznej antypolskiej kam­
panii, licząc na to, że rozpalenie 
szowinizmu w Niemczech za­
chodnich podreperuje przed wy­
borami jego mocno zachwiane po 
zycje. Fałszerze z Bonn rozpusz­
czają raz po raz zmyślone od po­
czątku do końca wieści z naszego 
kraju, przy czym awanturnicze 
poczynania niektórych hierar­
chów kościelnych w Polsce sta­
nowią dla adenauerowskich od­
wetowców cenny oręż w ich 
brudnej robocie — w tej robo­
cie, której celem Jest wzmocnie­
nie wrogich Polsce i prących do 
wojny kół zachodnio-nłomiec- 
kich.

Próżne są Jednak rachuby 1 
przedwczesna jest radość wro­
gów Rzeczypospolitej. Nie tylko 
nie było w naszym kraju żad­
nych zaburzeń, lecz również ani 
jeden biskup nie poszedł w śla­
dy ks. arcybiskupa Wyszyńskie­
go 1 tradycyjne święto Bożego 
Ciała odbyło się we wszystkich 
diecezjach z zachowaniem nie­
zbędnej powagi i spokoju.

-ŁJ-
Nle jest przypadkiem, że owa 

kampania podjęta została właś­
nie w obecnej sytuacji między­
narodowej.

W tym właśnie okresie, kiedy 
za granicą najciemniejsze siły 
wojny próbują, z pomocą dy­
wersji na wielką skalę powikłać, 
zaostrzyć sytuację międzynaro­

Z plenum ORZZ w Poznaniu

Współzawodnictwo zwiększa osiągnięcia
i przyspiesza

wykonanie planów produkcyjnych
Na planie i jego wykonaniu 

opiera się wspaniały program 
naszego budownictwa, którego 
głównym celem jest przebudo­
wanie gospodarki Polski z za­
cofanej 1 Jednej z najsłabszych 
przed wojną w Europie — w 
przodującą technicznie i jedną 
z najsilniejszych w Europie, 
przekształcenie Polski w kraj 
wysoko przemysłowy.

Realizacja planów przyczy­
nia się również do maksymal­
nego zaspokajania potrzeb ma^. 
terialnych i kulturalnych całe­
go społeczeństwa 1 stąd zada­
niem naszym Jest walka o jak 
najwyższą wydajność pracy 
poprzez rozwijanie współza­
wodnictwa na gruncie aktyw­
ności milionowych mas pracu­
jących.

W rezultacie rozwoju współza­
wodnictwa pracy, opartego na 
długookresowości, lepszej orga­
nizacji pracy i kontroli wykona­
nia zobowiązań, plan za pierw­
sze półrocze wykonany został w 
podstawowych gałęziach prze­
mysłu z nadwyżką; podobnie 
przed terminem i z nadwyżką 
wykonały plany produkcyjne za 
pierwsze półrocze kluczowe za­
kłady przemysłowe w naszym 
województwie, jak: — ZISPO, 
WFPM, Wytwórnia Sprzętu Me­
chanicznego nr 3, Zakłady Meta­
lurgiczne „POMET", „Stomil", 
Zakłady Wytwórcze Ogniw i Ba­
terii i wiele innych podstawo-

dową — część hierarchii usłuż­
nie usiłuje na terenie kraju mą­
cić, judzić, niepokoić, rozbijać.

Trudno nie widzieć w tym wy­
mownej zbieżności w czasie 1 
nie dostrzec dyrygujących rąk 
ośrodków zagranicznych.

Jesteśmy w okresie wielkich 
wydarzeń międzynarodowych, w 
okresie tak potężnego i tak po­
wszechnego jak nigdy dotąd 
wzrostu sił walczących o pokój 
na świecie. Przekonanie o moż­
liwości pokojowego załatwienia 
spornych zagadnień na drodze 
rokowań stało się udziałem naj­
szerszych warstw społecznych 
we wszystkich krajach globu 
ziemskiego. Wielka nadzieja 
bliskiego odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej ogarnęła setki 
milionów ludzi.

W krajach kapitalistycznych 
wzrósł i wzrasta nadal nacisk 
narodów na rządy ,aby zmieniły 
prowadzona pod batutą USA 
politykę zimnej wojny i przygo­
towań do gorącej — szczególnie, 
aby położyły kres zbrodniom i 
prowokacjom w Korei i dopro­
wadziły do podpisania rozejmu.

Dokumentem ogromnego wzro 
stu sił pokoju we Włoszech był 
wynik wyborów, zakończonych 
klęską awanturniczej polityki 
chadecji i sukcesem obozu lewi­
cy z partią komunistyczną na 
czele.

Krzepiąca serce otucha wstąpi­
ła w miliony ludzi we wszystkich 
częściach świata i przenika naro­
dy, których wolę i pragnienia 
wyraził apel Światowej Rady 
Pokoju, kończący się słowami: 
„Zwycięstwo pokoju jest bliskie. 
Od nas zależy osiągnięcie tego 
zwycięstwa".

W takiej sytuacji zdwajają ak­
tywność najbardziej reakcyjne 
i awanturnicze, najbardziej o 
wojńę wołające siły na świecie. 
Faszyści amerykańscy typu Mac 
Carthy‘ego i pewne koła mono­
polistów z Wall Streetu, których 
akcje spadają na łeb na szyję. 
Adenauer, prawy dziedzic haka­
ty i hltlerii, „chrześcijańsko-de- 
mokratyczny" pupil Watykanu. 
Skompromitowani agenci w ro­
dzaju Li Syn-mana, którzy nic 
nie mają do stracenia i dla któ­
rych pokój to kląska.

W takiej sytuacji najskrajniej­
sze ośrodki imperializmu zorga­
nizowały, jak wiadomo, w dwóch 
odległych newralgicznych punk­
tach świata dwie prowokacje: 
w Berlinie i w Korei. W pierw­
szej posłużyły się rękami starych 
i nowych hitlerowskich zbójów, 
w drugiej — lisynmanowską kli­
ką zdrajców, aby nie dopuścić 
do odprężenia międzynarodowe­
go.

I rzecz znamienna, że w tym 
samym czasie Watykan urucha­
mia swoje środki politycznego 
działania. Posługując się nie tyl­
ko rozgałęzionym szeroko apa­
ratem propagandy, ale także or­
ganizacją kościelną w różnych 
krajach, prowadzi pod religijną 
osłoną kampanie przeciwko kra­
jom demokracji ludowej, zwła­
szcza przeciwko Polsce. We wro 
gich naszemu narodowi kołach 
zachodnich i na targowiskach

niemniej związki zawodowe nie 
wykorzystały możliwości jakie 
daje rozwój współzawodnictwa. 
Do niedociągnięć związków za­
wodowych na tym odcinku na­
leżą między innymi: objęcie 
współzawodnictwem zaledwie 
ok. 50’/* robotników, niedostatecz 
na kontrola podejmowania i re­
alizacji zobowiązań, zbyt mała 
ilość zobowiązań indywidual­
nych, objęcie pracą zespołową 
zaledwie 20 proc, robotników w 
przemyśle budowlanym.

Słaba kontrola wyraża się m. 
in. w tym, że poza Zarządem 
Okręgu Pracowników Odzieżo- 
wo-Skórzanych w Poznaniu, któ­
ry ma dobre rozeznanie i tym 
samym nadaje odpowiedni kie­
runek rozwojowi współzawod­
nictwa — część Zarządów Okrę­
gów Zw. Zaw. i inne ogniwa 
zwiążkowe nie orientują się w 
wykonawstwie planów w deka­
dach i poświęcają zbyt mało u- 
wagi kontroli ich wykonania.

Do innych niedociągnięć zali­
czyć należy niedostateczną pracę 
masowo-polityczne, brak opieki 
związków zawodowych nad roz­
wojem przodujących metod pra­
cy i słabe wciąganie administra­
cji i dozoru technicznego do 
współpracy w mobilizowaniu za­
łogi do współzawodnictwa.

Dużą pomocą w realizacji pla­
nów byłoby zwłaszcza stosowa­
nie metod stachanowskich: Ko­
walowa. Korabielnikowej, Koto 
sowa i wielu innych.

Niestety tych dziedzinach 
nie wykorzystano jeszcze moż 
liwości i panuje raczej zastój, o 
czym świadczy chociażby stoso­
wanie noża Kolesowa przez 36 
tokarzy na 16 stanowiskach w

emigracyjnych idzie oszczercza 
antypolska nagonka z wywleka­
niem na nowo starych kłamstw 
o prześladowaniu wiary, zamy­
kaniu kościołów itp., z fabryko­
waniem bzdurnych plotek we­
dług recepty hitlerowskiego „Te­
legrafu".

Czy w świetle tych wyda­
rzeń akcja niektórych dzia­
łaczy episkopatu polskiego 
nie ma jednoznacznej wymo­
wy: poparcie dla najciemniej 
szych sił reakcji? Czy może 
być jakiekolwiek inne jej 
uzasadnienie?

Każda próba siania zamę­
tu czy rozpalania waśni reli­
gijnych w Polsce to właśnie 
woda na młyn antypolskich, 
powiedzmy wręcz — hitlerow­
sko - rewizjonistycznych o- 
środków. To sukurs tym, któ­
rzy nie tylko nasze Ziemie 
Zachodnie chcieliby zagar­
nąć, ale całą Polskę prze­
kształcić w drugie wydanie 
„generalnej gubernii”.

Polacy wierzący i niewie­
rzący odrzucają wszelkie pró­
by dzielenia społeczeństwa — 
niezależnie od tego, jakim 
szyldem próby te są masko­
wane. Odrzucają, ponieważ 
wiedzą, że zwłaszcza w obli­
czu wielkich prowokacji im­

Deputowani brytyjskiej Izby Gmin
ostro krytykują 

proamerykańską politykę rządu
W Izbie Gmin zakończyła 

się bez głosowania debata w 
sprawach polityki zagranicz­
nej. Toczyła się tutaj w 
dniach 21 l 22 bm. debata 
nad polityką zagraniczną. De­
batę zainaugurował kanclerz 
Butler. Liczni deputowani w 
ostrej formie krytykowali po­
litykę rządu, a w szczególno­
ści stanowisko. Jakie zajął 
przedstawiciel W. Brytanii 
Sallsbury ną konferencji wa­
szyngtońskiej zarówno w spra­
wie Korei i w sprawie Nie­
miec, Jak w sprawie zwołania 
konferencji przedstawicieli 
wielkich mocarstw. Członko­
wie Izby Gmin wskazywali, 
że Sallsbury pod presją Sta­
nów Zjednoczonych odstąpił 
od propozycji Churchilla z 11 
maja 1 że stanowisko zajęte 
przez Sallsbury'ego w Wa­
szyngtonie nie przyczynia się 
do osłabienia napięcia między­
narodowego.

Przywódca opozycji Attlee 
nawiązując do uchwał konfe­
rencji waszyngtońskiej oświad 
czyi: „Jest ważną rzeczą,

ZISPO, chociaż mógłby on być 
stosowany co najmniej na 400 
stanowiskach. Podobnie niedo­
stateczny rozwój przodujących 
metod obserwujemy w innych 
zakładach Wielkopolski.

Ponadto aktyw związkowy 
wszystkich szczebli, a zwłaszcza 
w gospodarstwach rolnych w 
Wielkopolsce, powinien troszczyć 
się o sprawy bytowe pracowni­
ków, załatwiać sprawnie ich bo­
lączki i zażalenia.

Sprawy te omawiano ob­
szernie na plenum Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych, 
w dniu 24 lipca br. w 
świetlicy RSW „Prasa" w Po­
znaniu. Głównym celem ple­
num ORZZ było dokonanie 
oceny wpływu współzawodnic­
twa pracy na wykonanie pla­
nów produkcyjnych w Wiel­
kopolsce.

Po referacie sekretarza 
ORZZ Nowaka 1 obszernej 
dyskusji zabrali głos: sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Fur,gał oraz przewód 
niczący ORZZ — Rowiński, 
wytyczając zadania związków 
zawodowych w zakresie dal­
szego rozwoju współzawod­
nictwa pracy. Zadania te spre­
cyzowała również przyjęta na 
zakończenie obrad plenum u. 
chwała. która daje wytyczne 
dla aktywu związkowego wo 
jewództwa poznańskiego v. i 
walce o przedterminowe wy­
konanie planu i realizację pro 
gramu Frontu Narodowego.

perialistycznych — okej* 
mącicielska służy tylko wro­
gom pokoju, wrogom Rzeczy­
pospolitej .

We wszystkich uczciwych 
katolikach, w całym patrio­
tycznym duchowieństwie a- 
wanturnicze zapędy niektó­
rych osób z hierarchii budzą 
nie tylko niepokój, ale i bacz­
ną uwagę. Akcja ta to prze­
cież dążenie do wykorzysta­
nia uczuć religijnych dfla 
obcych celów politycznych. 
To przecież próba użycia lu­
dzi wierzących jako narzę­
dzia w antypolskiej działal­
ności. Trzeba więc być czuj­
nym i dawać odpór wszelkim 
próbom awantur i prowo­
kacji.

Trzeba stale umacniać Jed­
ność naszego narodu 1 jesz­
cze bardziej zewrzeć szeregi 
pod sztandarem Frontu Na­
rodowego. W tym podstawa 
naszej siły, w tym zabezpie­
czenie kraju przed wrogimi 
zakusami, w tym gwarancja 
poprawy naszego bytu i jas­
nej przyszłości Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej —. 
wsnólnej Ojczyzny wszyst­
kich Polaków.

abyśmy wiedzieli, czy istnieje 
nadal perspektywa rozmów 
czterech mocarstw na najwyż­
szym szczeblu, czy też propo­
nowane spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych ma być 
namiastką tych rozmów". Wy­
powiadając się za odbyciem w 
najbliższym czasie rozmów ze 
Związkiem Radzieckim na 
najwyższym szczeblu, Attlee 
oświadczył, że konferencja 
waszyngtońska „nie przyczy­
niła się do znacznego postępu 
na drodze do pokoju". Zda­
niem Attlee. konferencja wa­
szyngtońska „niewątpliwie 
Jest słabą namiastką propono­
wanych pierwotnie rozmów".

Labourzysta Arthur Bot- 
tomley podkreślił niebezpie­
czeństwo odrodzenia się fa­
szyzmu w Niemczech ł 
oświadczył: „Niepokoi mnie
nieco fakt, że rozstrzygnięcie 
sprawy Japonii i Niemiec po­
zostawia się w tym lub innym 
stopniu Stanom Zjednoczo­
nym".

Parglter wypowiedział się 
za zniesieniem sztucznych ba­
rier w handlu 1 domagał się 
odrzucenia żądań USA w spra­
wie zredukowania handlu z 
Chińską Republiką Ludową.

Poseł labourzystowskl Mal- 
lalieu oświadczył, że komuni­
kat o konferencji waszyngtoń­
skiej równoznaczny jest z 
deklaracją, że „nie chcemy 
przeprowadzenia rokowań". 
Malłailleu dodał: „Uważam, że 
prości ludzie we wszystkich 
krajach chcą, aby dwa prze­
ciwstawne sobie bloki spot­
kały się na najwyższym szcze­
blu, prości ludzie sądzą, że 
jeżeli to się uda zorganizować, 
pokój stanie się możliwy".

Dziennik „Pakistan Times" 
podał do wiadomości, iż rząd 
pakistański odmówił wydania 
paszportów delegatom młodzieży 
Pakistanu na Międzynarodowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów 
w Bukareszcie.

-fr
Dnia 24 lipca ambasador ZSRR 

we Francji S. A. Winogradów 
wręczył listy uwierzytelniające 
Prezydentowi Republiki Francu­
skiej Vincent Auriolowi.

&
Jak donoszą z Kairu, ściany 

domów w Kairze, Aleksandrii, 
Ismaili, w Port Saidzie i innych 
miastach pokryte są napisami: 
„Anglicy, .precz z naszego kra­
ju!"

Dnia 23 bm. podpisano w Sofii 
protokół dodatkowy do układu 
handlowego i płatniczego, za* 
wartego na rok 1653 między Buł­
garią i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Protokół prze­
widuje rozszerzenie wymiany 
towarowej między obu krajami 
w roku bieżącrm o 33 procent.

Dnia 23 lipca z więzienia w 
Landsbergu, gdzie przebywają 
zbrodniarze woienni, wypusz­
czony został ,,za dobre sprawo­
wanie sic" zbrodniarz, wojenny, 
b. generał hitlerowski Hans von 
Salmnth. W J948 r skazany on 
został za zbrodnie wojenne i 
zbrodnie przeciw ludzkości na 
20 lat więzienia.



Naukowiec poznański

odznaczony nagrodp pań$łwowq ! sfopniaProfesor Tymieniecki
i jego praca

POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ NAUK 
WTDZIAŁ BISTOM I NAUK STOŁECZNYCH

KAZIMIERZ TYMIENIECKI

ZIEMIE POLSKIE
W STAROŻYTNOŚCI

LUDY I KULTURY NAJDAWNIEJSZE

Na spotEaniu „Głosu"

>,Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa — głosi art. 63 naszej 
Konstytucji — dba o wszech­
stronny rozwój nauki, opar­
tej na dorobku przodującej 
myśli ludzkiej i postępowej 
myśli polskiej — nauki w 
służbie narodu**. Wyrazem tej 
troski jest powoływanie do ży 
cia nowych wyższych uczel­
ni, tworzenie nowych katedr 
i coraz lepsze zaopatrywanie 
ich w pomoce naukowe oraz 
stworzenie uczonym właści­
wych warunków pracy nau­
kowej. Szczególnie wybitne 
zasługi uczonych są honoro­
wane nagrodami przyznawa­
nymi corocznie w dniu Świę­
ta Odrodzenia 22 lipca.

W śród tegorocznych laure- 
v’ atów nagrodę I stopnia 

w dziedzinie nauki otrzymał 
prof. Uniwersytetu Poznań­
skiego dr Kazimierz Tymie­
niecki za całokształt pracy 
naukowej ze szczególnym u- 
wżgłędnieniem dzieła ostat­
niego: „Ziemie polskie w sta­
rożytności. Ludy i kultury 
najdawniejsze” — (Poznań 
1951).

Laureat jest profesorem 
historii średniowiecznej na 
naszym Uniwersytecie, człon­
kiem tytularnym Polskiej A- 
kademii Nauk, członkiem To­
warzystw Przyjaciół Nauk Po 
znańskiego, Warszawskiego i 
Wrocławskiego oraz innych 
instytucji naukowych. Był 
dziekanem Wydziału Huma­
nistycznego na Uniwersyte­
cie Poznańskim w 1928/29 r. 
oraz w 1945 i 1945/46 roku. 
Dorobek naukowy laureata 
jest ogromny, bo obejmuje 
ponad 200 pozycji: rozpraw, 
artykułów i książek, jak wy­
dane po wojnie: „Dzieje Nie­
miec do początku ery nowo­
żytnej” (Poznań 1948 — str. 
664), „Zarys dziejów histo­
riografii polskiej” (1948),,fZa 
gadnienia gospodarcze dzie­
jów Polski” (1948) i inne.

Działalność naukowa prof. 
Tymienieckiego urodzonego 
w 1887 roku w Kielcach zwią 
zana jest ściśle z Poznaniem, 
w którym pracuje od 1919 ro­
ku. Uczniami jego są m. in. 
znani historycy G. Labuda, 
T. Tyc i L. Koczy.

Aresztowany w 1939 roku 
przez hitlerowców i następ­
nie wysiedlony z Poznania, 
prof. Tymieniecki udał się do 
wsi kieleckiej, gdzie przeby­
wał do jesieni 1942 r. W la­
tach 1942—43 i 1943—44 wy­
kładał w tajnym Uniwersy­

Prawda
o zachodnim Berlinie
Gdy za judaszowe dola­

ry ustawiano prowokacyj­
ne kioski z produktami 
żywnościowymi na pogra­
niczu sektora demokratycz 
nego, 'bezrobotni zachod- 
nio-berlińscy zaciskali pię­
ści.

Położenie szerokich mas 
w zachodnich sektorach 
jest pożałowania godne. 
Na 750 000 zatrudnionych 
380 000 zarabia poniżej 250 
marek miesięcznie, pod­
czas gdy urząd statystycz­
ny reuterowskiego senatu 
obliczył, iż minimum ży­
ciowe wynosi miesięcznie 
295 marek. Bardzo niskie 
są też zarobki drobnego 
kupiectwa oraz rzemieślni­
ków. 85 000 młodzieży jest 
bez pracy i daremnie szu­
ka praktyki.

Wszystkie dane, jakie 
przytoczyliśmy, pochodzą z 
raportu ogłoszonego przez 
fukcjonariuszkę SPD Edith 
Krappe z zachodniego Ber 
lina.

A teraz jeszcze jedna cy­
tra — oto jak wykazały 
przeprowadzone obliczenia, 
40 procent konsumentón: 
w lokalach gastronomicz­
nych HO demokratyczne o o 
Berlina, stanowią miesz­
kańcy stref zachodnich.

(ALFA)

tecie Ziejn Zachodnich w 
Warszawie oraz w liceach o- 
gólnokształcącym i pedago­
gicznym. Po wyzwoleniu Po­
znania w 1945 roku jako dzie 
k'an Wydziału Humanistycz­
nego przyczynił się do odbu­
dowy Uniwersytetu. Po woj­
nie zacieśnił współpracę z 
nauką czechosłowacką i wy­
głosił szereg wykładów na U- 
niwersytecie Berneńskim w 
maju bież. roku.

Ostatnie dzieło prof. Tymie­
nieckiego: „Ziemie polskie w 
starożytności” związane jest 
z pracami jego, datującymi 
się od 1923 roku. Jak oświad­
czył laureat przedstawicielo­
wi naszego pisma — praca 
planowana była początkowo 
na 6 tomów pod ogólnym ty­
tułem — „Geneza społeczeń­
stwa polskiego”. Praca ta w

„Państwo Ludowe winno okazać mało- i średniorol­
nemu chłopstwu szerszą pomoc kredytową i tech­
niczną przez rozszerzenie zakresu działalności gmin­
nych ośrodków maszynowych i POM-ów.” (Z prze­
mówienia Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta 
na uroczystej sesji Stołecznej Rady Narodowej w 

dniu 21 lipca 1953 roku.)
Na zdjęciu: przodujący traktorzysta z POM-u w Wol­
sztynie (loojewódzłioo poznańskie), Marian Kuba- 
czyk (na traktorze), kosi zboże w gospodarstwie śre­
dniorolnego chłopa Józefa Pietkuna (obsługuje snopo- 
wiązałkę) z gromady Michałek Wielki. Pietkun zobo­
wiązał się wykonać swój całoroczny plan odstaio zbo­

ża jeszcze w czasie trwania kampanii żniwnej.
CAP — fot. Ignor

Rady narodowe w akcji dostaw ?boża

Prawidłowo i sprawiedliwie
7godnie z dekretem Rady Państwa 

z dnia 24 czerwca br. i rozporzą­
dzeniem wykonawczym Rady Ministrów 
terenowe rady narodowe przystąpiły do 
rozsyłania zawiadomień o wysokości 
wymiaru obowiązkowych dostaw zboża 
z tegorocznych zbiorów. Obowiązkiem 
dostaw objęte są: żyto, pszenica, jęcz­
mień, owies i mieszanki zbożowe.

Do dostaw zbóż zobowiązani są wszy­
scy właściciele, dzierżawcy, lub użyt­
kownicy gruntów, którzy dokonywali w 
bieżącym roku zbiorów. W nowych spół 
dzielniach produkcyjnych, w których 
nie dokonano Jeszcze w br. zespołowych 
zbiorów, obowiązek dostaw spoczywa 
nadal na poszczególnych członkach 
spółdztclnt.

Tak samo jak w roku ubiegłym, za pod­
stawę do ustalania dostaw zboża wzięto 
obszar gruntów ornych, wyrażony w hek­
tarach przeliczeniowych i jednolitą normę 
gminną.

Nie są gruntami ornymi według wspom­
nianego dekretu: „grunty pod wodami 
otwartymi lub zamkniętymi, grunty leśne 
i pod lasami, grunty pod normalnymi łą­
kami i pastwiskami" oraz nieużytki, do 
których ustawa zalicza lotne piaski, bag­
na, mokradła, strome stoki i parowy, ska­
ły, szutrowiska, okopy, doły po żwirze, 
glinie, piasku itp. Nie zostały również 
zmienione wskaźniki przeliczania gruntów 
z hektarów fizycznych na hektary przeli­
czeniowe. A więc hektar fizyczny IV kl. 
równa się hektarowi przeliczeniowemu. 
Klasy ziemi od IV w górę są przeliczane 
wyżej, od IV w dół — niżej.

Z ustawowego zwolnienia od obo­
wiązku dostaw korzystają gospodarstwa 
małorolne do 1 hń przeliczeniowego. 
Obowiązuje nadal podział gospodarstw 
na 15 grup, zależnie od ich wielkości.

$•
Zmianie uległy w tym roku normy 

obowiązkowych dostaw dla spółdzielni 
produkcyjnych. Są one o 20 proc, niż­
sze niż dla gospodarstw indywidual­
nych, posiadających tyle hektarów 
przeliczeniowych gruntów ornych, ile 
średnio przypada na rodzinę członka 
spółdzielni.

Zmieniony został również sposób ob­
niżki obowiązkowych dostaw zbóż z ty­
tułu upraw kontraktowanych. Obowiązko 
we dostawy oblicza się obecnie z całego

obszaru gospodarstwa. Dopiero po wy­
wiązaniu się dostawcy z umowy kontrak 
tacyjnej gminna delegatura Ministerstwa 
Skupu zmniejszy obowiązkowe dostawy 
i dokona odpowiednich zapisów w kar­
totece danego gospodarstwa. Przepis ten 
został podyktowany zdarzającymi się w 
roku ubiegłym wypadkami niewywiąza- 
nia się dostawców z umów kontraktacyj­
nych, mimo zwolnienia kontraktowanego 
obszaru od obowiązkowych dostaw 
zboża.
Tak samo, jak w roku ubiegłym bę­

dą stosowane przy obowiązkowej do­
stawie zbóż liczne zamienniki oraz te­
go samego rodzaju zwolnienia, obniżki 
i ulgi. W związku z tym duża odpo­
wiedzialność spoczywa na prezydiach 
gminnych rad narodowych, komisjach 
rolnych tychże rad i aktywie gromadz­
kim. Nie wolno zapominać o wskaza­
niach, jakich udzielił w tej dziedzinie 
Prezes Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut w przemówieniu podczas uroczy­
stości Święta Odrodzenia w Warszawie. 

„Rady narodowe — powiedział Bo­
lesław Bierut — w większym niż do­
tąd stopniu zająć się winny szybkim 
i wnikliwym rozpatrywaniem skarg, 
zażaleń i potrzeb ludności chłopskiej, 
energiczniej walczyć z biurokratycz­
nymi wypaczeniami, z najgłębszą u_ 
wagą śledzie zwłaszcza, aby wymiary 
obowiązków chłopstwa pracującego 
wobec państwa ustalane były prawid­
łowo i sprawiedliwie."

Nie wolno dopuszczać do podobnych 
faktów, jaki się zdarzy! niedawno w po­
wiecie między chodzkim. Na skutek 
nieprzybycia na czas komisji rolnej z 
PRN celem ustalenia zgłoszonych szkód 
— żniwa w tym powiecie zostały o kil­
ka dni opóźnione, co mogło doprowa­
dzić do dużvch strat z powodu wysypy­
wania się ziarna. Wprawdzie zgłosze­
nia szkód były bezpodstawne, ałe mimo 
to należało zbadać sprawę natychmiast 
i wydać miarodajną decyzję, nie odkła­
dając wyjazdu komisji w nieskończo­
ność.

Walczyć należy stanowczo z objawa­
mi kumoterstwa 1 nlesumiennością 
niektórych urzędników. Jaskrawy przy­
kład takiego kumoterstwa mieliśmy w 
ub. roku w pow. wrzesińskim, gdzie 
usłużny urzędnik Prezydium PRN

Zdjęcie 
przedstawia 

kartę tytuło­
wą książki 
prof. dr. Ka­
zimierza Ty 
mienleckiego 
pt. „Ziemie 
polskie w sta 
rożytności. — 
Ludy 1 kul­
tury najdaw­
niejsze".

POZNAŃ
NAKŁADEM rOZNAHSKlECO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MAUR 
Z ZASIŁKIEM MINISTERSTWA SZKÓŁ WYŻSZYCH I NACKI 
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trzech pierwszych tomach już 
daleko posunięta, uległa zni­
szczeniu w spalonej Bibliote­
ce Raczyńskich. .

— Początkowo — mówił 
prof. Tymieniecki — zamie

rżałem pracę swą zrekon 
struować, jednakże nowe 
badania nad początkami 
państwa polskiego, a zwła­
szcza bardzo znaczny roz­
wój badań archeologicz­
nych skłonił mnie do prze­
robienia dzieła na nowo i 
rozszerzenia pierwotnego 
tematu. W ten sposób po­
wstała książka obecna, o- 
bejmująca czasy starożytne 
w pierwotnym programie 
nie uwzględnione. Obecnie 
opracowuję dział drugi za­
tytułowany „Polska ple­
mienna”. Dotyczy on wczes 
nego średniowiecza.
Dodajmy od siebie, że prof. 

Tymieniecki w najśwież­
szym dziele zgodnie z teorią 
marksistowską usunął po­
dział na prehistorię i histo­
rię, wprowadzając koncepcję 
Polski starożytnej zamiast 
Polski przedhistorycznej.

— Przyznanie nagrody spra 
wiło mi wielką radość — mó- 
w\prof. Tymieniecki. — Je­
stem szczerze wdzięczny rzą­
dowi, który naukę polską o- 
tacza swą opieką, za to wy­
sokie wyróżnienie. Uważam 
je za dowód pozytywnej oce­
ny dotychczasowej pracy i 
zachętę do kontynuowania 
badań na przyszłość.

Rozmowę przeprowadził 
H. Bar.

Czytelnicy i architekci
o budownictwie mieszkaniowym

ni Poznaniu
— Czy słuszne jest umiejscowienie kuchni w północ­

nej stronie, a pokojów w południowej? Czy dajemy wy­
starczającą ilość trzepaków i kubłów na śmieci? Czy do­
bre są rozmiary kuchen? Czy konieczne są spiżarnie — 
może wystarczą szafki pod kuchennym stołem? Od ilu 
kondygnacji instalować windy? — Oto niektóre z pytań, 
na jakie architekt projektujący nowe domy mieszkalne 
oczekuje dziś odpowiedzi od ludzi pracy.
Uwagi posypały się jak z ki dziecięce, a także — miej- 

rogu obfitości. Rzecz jasna, 
nie wszystkie były słuszne — 
wiele z nich charakteryzo­
wało indywidualne upodoba­
nie dyskutanta. Ale przy 
większości z pospiechem 
skrzypiały pióra architek­
tów.

— W kuchniach powinny 
być spiżarnie. Szafki pod 
stołami mają złą wentylację 
i przez to psują się produk­
ty — stwierdziła ob. Cybul­
ska, a poparli ją inni uczest­
nicy sobotniego spotkania 
czytelników „Głosu" z archi­
tektami.

JEDEN DUŻY 
CZY DWA MNIEJSZE

Jan Rodziński domagał się 
budowy większych pomiesz­
czeń. — Jeden pokój, a du­
ży — taka powinna być za­
sada. Czy słuszna?

Odpowiedzieli na to sami 
zebrani.

— Byłoby to budownic­
twem w budownictwie — 
stwierdził Jerzy Drzewiński 
z ul. Marcelińskiej. — Jakże 
często zdarza się, że lokato­
rzy przegradzają duże, nowe 
pokoje ściankami i psują 
przez to całość mieszkania!

— Lepiej nawet zmniej­
szyć cokolwiek sypialnię, a 
powiększyć drugi pokój — do 
dał ob. Zwierzchowski. — 
Każdy człowiek pracy jest 
przecież do pewnego stopnia 
uczniem; po zajęciach w fa­
bryce, czy biurze chciałby się 
w domu pouczyć, a nawet 
jak ktoś przyjdzie odwiedzić 
— też lepiej jak jest drugi 
pokój.
GDZIE STAWIAĆ WÓZKI?

To pytanie stawiało wielu 
naszych czytelników. Rzeczy 
wiście, w dotychczas zbudo­
wanych przez DBOR blokach 
brak małych garaży na wóz-

zwolnił rolnika całkowicie z obowiąz­
ku dostawy pszenicy, chociaż we wnio­
sku proszono tylko 'o zamianę na żyto.

Nie mogą się zdarzać takie fakty, jak 
przetrzymywanie wniosków o ulgi, ob­
niżki i zwolnienia po kilka tygodni, a 
nawet po kilka miesięcy, jak to miało 
miejsce w powiatach: Ostrów, Jarocin, 
Kalisz, Gniezno i in.

Tegoroczna ustawa pozwala również 
chłopom zgłaszać uzasadnione wnioski 
o ulgi i obniżki w dostawie zboża. Ra­
dy terenowe powinny zgodnie z pra­
wem rozpatrywać te wnioski natych­
miast i bardzo wnikliwie. Konieczne 
będzie wyjście zza biurka, celem zba­
dania sprawy na miejscu. Nie zawsze 
bowiem i nie wszędzie opinia trójki 
gromadzkiej lub sołtysa jest słuszna i 
sprawiedliwa. Są gromady, w których 
wróg klasowy — kułak I spekulant — 
ma swoich sprzymierzeńców, gdzie je­
go wpływy są jeszcze znaczne. Działa­
jąc różnymi sposobami, wymusza on 
nieraz przychylne dla siebie opinie. — 
Albo odwrotnie: stara się także o wy­
danie nieprzychylnej opinii tam, gdzie 
zachodzi istotna potrzeba zastosowania 
ulgi lub obniżki. Cel jasny: obniżenie 
powagi władzy ludowej i odciągnięcie 
średniorolnego chłopa, naturalnego 
sprzymierzeńca klasy robotniczej ód 
współudziału w budowie socjalizmu.

Gdy każdy wniosek o ulgę lub ob­
niżkę w obowiązkowej odstawie będzie 
rozpatrzony wnikliwie, z uwzględnie­
niem indywidualnej oceny sytuacji po­
szczególnych gospodarstw i po dokład­
nym rozpoznaniu terenu, to wydana de­
cyzja będzie uznana przez każdego ucz­
ciwego człowieka [ako słuszna i spra­
wiedliwa.

Znany jest patriotyzm pracującego 
chłopstwa Wielkopolski, tego regionu, 
który rokrocznie osiąga najwyższe w 
kraju przeciętne zbiory zbóż. Toteż 
przy należytej organizacji skupu, przy 
koordynacji pracy wszystkich zaintere­
sowanych tą akcją instytucji, przy po­
mocy politycznej terenowych instancji 
i organizacji partyjnych, których rela 
w tej dziedzinie jest olbrzymia, wieś 
wielkopolska wykona z honorem swe 
obowiązki wobec Ojczyzny.

(wl)

sca na przechowywanie 
werów i motocykli.

ro-

KŁOPOTY LOKATORÓW
Bolesław Kociaj da, frezer 

ZISPO, mieszkaniec bloku nr 
3 w osiedlu przy ul. Choci­
szewskiego mówi z uznaniem 
o projektach, według któ­
rych zbudowane są bloki. Nie, 
szczędzi jednak krytyki nie-* 
którym wykonawcom.

— Na przykład okna — 
stwierdza. — Czy je kowal 
robił, czy kto? Osadzono je 
na 2 hakach — może to w 
myśl projektu, ale kołyszą 
się jak huśtawka. W każdym 
oknie futryna powinna być 
wpuszczońa w mur. U nas 
wisi na skobelkach. Ciekawa 
jest podłoga w kuchni — 
ciągnie dalej. — Jak stąpnę 
w jednym miejscu, w dru­
gim podłoga się podnosi. Za­
pomniano o jakimś solidnym 
podkładzie pod materiał pod 
logowy...
BUDUJEMY CORAZ LEPIEJ

Uczestnicy spotkania z za­
interesowaniem oglądali plan 
sze. ilustrujące rozwój form 
budownictwa mieszkaniowe­
go.

Na jednych — przykłady 
budownictwa okresu kapita­
lizmu z typową dlań ciasno­
tą podwórek, urządzeniami 
higienicznymi na półpiętrze, 
przejściowymi pokojami i 
brakiem koniecznych wygód. 
Na dalszych — wzory współ­
czesnych mieszkań, jakie 
DBOR buduje w osiedlach 

życie idzie jednak ciągle 
naprzód i nawet obecne, sta 
rannie wypracowane wzory 
budownictwa wymagają cią­
głej aktualizacji, ulepszeń i 
nowych form, dostosowa­
nych do wzrastającej stopy 
życiowej świata pracy. Wyka­
zała to najlepiej dyskusja
na sobotnim spotkaniu.

Zorganizowane przez redak 
cję „Głosu" i SARP po Kra­
jowej Naradzie Architektów 
spotkanie było owocne; do­
wodzi tego choćby liczba nie­
mal dwudziestu dyskutan­
tów.

O zadaniach budownic­
twa mieszkaniowego Po­
znania mówił m. in. w 
swym referacie inż. areh. 
Adam Hahn. Oto osiedle 
na Dębcu do końca bież, 
roku posiadać będzie około 
2 900 izb mieszkalnych u- 
mieszczonych w 22 budyn­
kach. W drugim co do wieł 
kości osiedlu — przy uł. 
Chociszewskiego — do koń 
ca br. będzie ogółem 1 000 
izb w 10 blokach. Osiedle 
na Komandorii mieć bę­
dzie do końca tegoż roku 
700 izb w jedenastu budyń 
kach. Dalsze zgrupowanie 
budownictwa DBOR — to 
Stary Rynek, ul. Polna i 
inne place budowy, na któ 
rych powstaną nowe miesz 
kania.
Wobec tych zadań cenne 

są wszystkie uwagi, wniesio­
ne przez uczestników spot­
kania. Dziękował za nie inż. 
Dietz d‘Arma w imieniu 
SARP, zanotował wszystkie 
inż. Wellenger i w podsumo­
waniu dyskusji przyrzekł, że 
każda słuszna uwaga będzie 
przedmiotem roboczych na­
rad poznańskich architek­
tów.

Nie starczyło nawet czasu 
w dyskusji, bo i później jesz­
cze zebrani w grupkach roz­
mawiali o potrzebach budów 
nictwa mieszkaniowego, o 
pralniach i drzwiach suwa- 
dłowych, o pomieszczeniach 
na węgiel i wyposażeniu kla­
tek schodowych, a także o 
konieczności projektowania 
świetlic w blokach każdego 
osiedla... *

Miłą niespodziankę sprawi­
ły uczestnikom spotkania ze­
społy artystyczne Witaszyc- 
kich Zakładów Ceramiki Bu­
dowlanej, Zarządu Budowla­
nego nr 13 i PPZB, które 
pięknym, starannie dobra­
nym programem artystycz­
nym zakończyły jedno z naj­
milszych dotychczas spotkań 
czytelników naszego pisma.

K. B.



Młody ślusarz — Leonard 
Hen, autor wielu cennych 
usprawnień z Poznańskich 
Zakładów Metalurgicznych 

„POMET”.

Naprężone mięśnie kilku­
nastu robotników — 
ciągnących z wysiłkiem 

duże zwoje nagumowanego 
płótna, które pod wpływem 
gorąca pozlepiało się w kle­
istą masę — śzciadczą o 
żmudności ich wysiłku. Ba — 
riiejednokrotnie kilkunastu 
robotników nie może sprostać 
temu zadaniu. Trzeba wów­
czas wzywać do pomocy in­
nych pracoicników' lub uży­
wać do rozpuszczenia kleją­
cego spoiwa — wiadra benzy­
ny, co oczyioiście wdraża ko­
szty produkcji. Tbm bardziej, 
że przewijanie zwojów powta­
rza się wielokrotnie w toku 
jednego cyklu produkcyj­
nego.

Na problem ten zwrócili 
uwagę racjonalizatorzy.
— Trzeba to zmienić! — za­
padła krótka decyzja. W ślad 
za nią mistrz ślusarski Teofil 
Ciszewski, inż. Henryk Dur­
ski, ślusarze — Klockieicicz, 
Błaszak, Poprak, brygadzista 
Tadeusz Borowiak i tokarz 
Haczyk połączyli się w bry­
gadę dla rozwiązania tego 
problemu i podpisali odpo­
wiednią umowę. Wyniki nie 
dały długo na siebie czekać.

W „Stomilu” kończy się już 
budowę opracowanego przez 
nich urządzenia, które całko­
wicie zmechanizuje dotych­
czasową pracę ręczną na sta 
nowiskach konfekcjonowania 
transporterów, przyniesie e- 
fekty techniczne i ekonomicz 
ne oraz oszczędność w wyso­
kości 4 milionów złotych.

Z chwilą wprowadzenia po­
mysłu do produkcji uciążliwe 
czynności kilkunastu robotni­
ków wykonywać będzie spe­
cjalnie skonstruowane urzą­
dzenie.

Oto przykład, jak w’iele 
zdziałać może myśl racjonali­
zatorska. Przykład bynaj­
mniej nie odosobniony. W 
samym tylko „Stomilu” zgło­
szono w roku ub. 260 pomy­
słów, które przyniosły 
2 800 000 zł oszczędności. Dal­
sze 190 wniosków z globalną 
sumą korzyści 1 200 000 zł 
wpłynęły w pierwszym pół­
roczu br. Około 325 000 zł przy 
nosi opracowany przez Lud­
wika Piekuta pomysł doty­
czący zmiany sposobu budo­
wy opon rowerowych./
Siadem
radzieckich przyjaciół

Nieprzebranym źródłem 
przodujących metod pracy są 
dla nas doświadczenia ra­
dzieckie.

Tysiące zakładów produk­
cyjnych w całym kraju osią­
gają wspaniałe rezultaty pro­
dukcyjne i miliony złotych 
oszczędności dzięki stosowa­
niu takich metod jak: żan- 
darowej, Kowalowa, Korabiel 
nikowej czy Kolesowa. Przy- 
pommjmy choćby, że stoso­
wanie pomysłów' radzieckich 
racjonalizatorów w kolejnic­

CAF — Fot. Zygm. Wdowiński 
Ludność robotnicza otrzymuje zo nozoowybudowanych 
i budujących się osiedlach i dzielnicach mieszkanio­
wych zoygodne, nowoczesne estetyczne mieszkania, 
korzystając w pełni z tych wszystkich udogodnień ja­
kie nozooczcsna cywilizacja, oddaje do dyspozycji czło­

wieka.
Na zdjęciu: Nowa Huta — socjalistyczne miasto ro­
botnicze — symbol nowej polityki mieszkaniowej,

którą urzeczywistnia Państwo Ludowe.

Dla pomniejszenia trudu 
pracy ludzkiej

twie przyniosło w roku ubie­
głym jednej tylko Okręgowej 
Dyrekcji Kolei Państwowych 
ponad milion złotych!

*
Robotnicy POMET-u znają 

dobrze jednego z czołowych 
racjonalizatorów tych zakła­
dów' — ślusarza Leonarda 
Hena. To on właśnie zapro­
jektował piętrowre ładowanie, 
które umożliwią pełne wy­
korzystanie ładowności wago­
nów i zmniejszą tym samym 
koszty transportu.

Inny ze skonstruowanych 
przez Hena przyrządów’ ułat- 
wńa robotnikom pracę przy 
sprężynach od maźnic i — co 
ważniejsze — zabezpiecza ich 
przed nieszczęśliwymi wypad­
kami, które przy poprzedniej, 
uciążliwej metodzie miały 
niekiedy miejsce.

Ale Hen nie poprzestał na 
dotychczasowych osiągnię­
ciach. Racjonalizatorstwo 
stało się u niego namiętno­
ścią, pochłaniającą całą jego 
uwagę. Kończy już opraco­
wanie dalszych projektów, z 
których jeden zmieni całko­
wicie technologię
maźnic.

W słow*ach Hena dźwięczy Jako przykład niech nam 
nuta radości, gdy mówi o tu posłuży Centralny Klub

Czolozoego racjonalizatora Zakładów Przemyślu Gu­
mowego „Stomil” — Ludzoika Piekuta odwiedziliśmy 
w mieszkaniu. Widzimy go na zdjęciu wraz z rodziną.

tych projektach. Przecież je­
dno tylko nowfe usprawnienie 
przy produkcji maźnic przy­
niesie około miliona złotych 
oszczędności, skróci czas przy 
obróbce, zmniejszy ilość pra­
cochłonnych operacji z 12 
do 2, umożliwi zaoszczędzenie 
dużych ilości materiałów de­
ficytowych. Teraz nie trzeba 
będzie blachy, filcu, nitów’. 
Odpadnie wiercenie, gwinto­
wanie, uszczelnianie — praca 
przebiegać będzie szybciej 1 
lepiej.

Najcenniejszą Wartością
- myśl twórcza

To tacy wiaśnie ludzie, jak 
Hen czy Piekut — dzięki te­
mu, że Polska otoczyła ich 
szczególną opieką, przeobra­
żają naszą produkcję w no­
woczesną, dopomagającą do 
osiągnięcia ogólnego postępu. 
Spójrzcie na piece wytopów 
w POMET: tam, gdzie daw­
niej dw’óch robotników obra­
cało z wysiłkiem korbę, chcąc 
nachylić piec do wymagane­
go poziomu — dziś ten sam 
wynik osiąga się przy naciś­
nięciu guzika mechanizmu.

Wartki nurt socjalistyczne­
go budowmictwa dawno już 
porwrał za sobą inteligencję 
techniczną. I1 znowu posłuży­
my się przykładami: uspraw- 

i nienia i udoskonalenia pro­
dukcyjne dr. chemii Mariana 
Hoffmana przynoszą Zakła­

dom penad 340 000 zł oszczęd­
ności rocznie. Ponad 1 333 000 
zł przyniosło 187 pomysłów 
racjonalizatorskich, zastoso­
wanych w7 Zakładach Meta-
lurgicznych W roku ubiegłym. „stomila“. Podobne premie, sta­

nowiące w sumie miliony zło­
tych, uzyskują tytułem nagrody

Z reku na rok powiększa 
się rzesza nowatorów w na­
szym województwie. Polem 
ich pożytecznej działalności 
są nie tylko wielkie zakłady. 
W średnim zakładzie, jakim 
jest poznańska „Goplana” 
bezpartyjny robotnik Stefan 
Chałupka zgłosił już 11 u- 
sprawmień. Siedem cennych 
pomysłów'' zgłosił Forysiak. 
Ógółc-m zastosowanie pomy­
słów w „Goplanie” przyniosło 
w roku ubiegłym 406 000 zł. 

Kluby,
u których rodzą się 
myśli

Oczywiście — upowszech­
nianie przodujących metod 
pracy pomoc techniczna, 
wzajemne przekazywanie do­
świadczeń — wszystko to trze 
ba organizować. Celom tym

produkcji służą coraz liczniejsze kluby 
techniki i racjonalizacji.

Racjonalizacji
Budownictwa

Każdy z pra-
Techniki i 
Pracowników 
w’ Poznaniu.
cowników może tam uczest­
niczyć w dyskusjach, zasię­
gać porad na temat opraco­
wywanych przez siebie u- 
sprawnień u doradców tech- | 
nicznych czy komisji, oglądać j 
filmy na tematy przodują­
cych metod pracy. Klub od­
daj e więc duże usługi w roz­
szerzaniu postępu technicz­
nego. Niech świadczą o tym 
wyniki z ubiegłego roku, w 
którym dzięki projektom ra­
cjonalizatorskim pracowni­
ków przedsiębiorstw budow­
lanych z terenu województwa 
pczn ańskie go, zaoszczędzono 
dla gospodarki narodowej 
3 500 000 złotych.

W kraju naszym myśl twórcza 
nigdy jeszcze nie spotykała się 
z tak wszechstronną opieką i 
pomocą jak obecnie. Prócz wi­
docznej na każdym kroku tro­
ski państwa o racjonalizatorów, 
z . pomocą spieszą im przede 
wszystkim związki zawodowe.

Rozumiejąc znaczenie, jakie 
posiada podnoszenie wiadomości 
technicznych wśród załóg robot­
niczych Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych tworzy Kluby 
Techniki i Racjonalizacji, które 
pomagają robotnikom w opraco­
waniu pomysłów, udzielają wy­
nalazcom pomocy, organizując 
kursy, odczyty, pogadanki, kon­
kursy, wystawy i pokazy z dzie­
dziny techniki. Większość klu­
bów spełnia tę rolę dobrze, sku­
piając z każdym rokiem coraz to 
większą ilość członków, stając 
się ośrodkami promieniowania 
nowej techniki i kuźnią pomy­
słów wynalazczych. W rozwią­
zywaniu trudnych zagadnień do­
pomagają racjonalizatorom or­
ganizowane przez związki za­
wodowe narady racjonalizato­
rów z naukowcami oraz tereno- 
wo-centralne ośrodki — gabinety 
techniczne, kierujące wszelką 
działalnością na odcinku rozwo­
ju ruchu współzawodnictwa pra­
cy i racjonalizacji.

Państwo otacza opieką 
i nagradza

Wyrazem szczególnej opieki, 
jaką Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa otacza pionierów postępu 
technicznego, są także liczne na­
grody jakimi państwo nasze so­
wicie wynagradza wynalazców 
i racjonalizatorów za ich wkład 
w budowę lepszego jutra w na­
szym kraju. Świadczą o tym 
wysokie odznaczenia nadawane 
przodującym inżynierom, tech­
nikom i racjonalizatorom, przy­
znawanie im wysokich premii, 
mieszkań 1 awansów na wyższe 
stanowiska.

Jedynie w samych Poznańskich 
Zakl. Metalurgicznych „POMET“

wypłacono w roku ubiegłym ty­
tułem premii dla racjonalizato­
rów ponad 50.000 złotych. Wy­
soką premię, bo w wysokości 
około 10.500 zł uzyskał za swe 
usprawnienia Ludwdk Piekut ze

za wnioski racjonalizatorskie ty­
siące robotników z różnych fa­
bryk i zakładów produkcyjnych.

Niestety — nie wszystkie kie­
rownictwa zakładów produkcyj­
nych dbają o należyte rozpo­
wszechnienie ruchu racjonaliza­
torskiego. Brak popularyzacji 
tych zagadnień widoczny jest 
np. w Zakładach Przemysłu 
Ziemniaczanego, w Wielkopol­
skiej Fabryce Urządzeń Mecha­
nicznych, w Fabryce Sprzętu 
Rolniczego im. 15 Grudnia, w 
Zakładach Elektrotechnicznych 
K-6. Podobnie ruch ten nie znaj­
duje jeszcze należytego zrozu­
mienia u większości naczelników 
jednostek liniowych PKP, cho­
ciaż wiele stale powtarzających 
sie trudności technicznych po­
wodujących niewykonanie planu 
mogliby z powodzeniem rozwią­
zać tam racjonalizatorzy.

*
Wystarczy ogólnie choćby 

podsumować dorobek naszej 
gospodarki w ostatnich la­
tach, aby stwierdzić, że roz­
powszechnianie przodujących 
metod radzieckich stachanow 
ców’, racjonalizatorstwo, no- 
wratorstw’o i wynalazczość po­
pierane szeroko przez pań- 
stwn ludowe stały się jedną 
z głównych sił naszych suk­
cesów produkcyjnych — mo­
torem dalszego postępu i 
mocnym orężem w walce o 
szczęście i dobrobyt ludu pra 
cującego miast i wsi.

BRONISŁAW LISOWSKI

Wielkie inwestycje wodne, prowadzone w różnych 
punktach kraju, jak budowa olbrzymiego zbiornika 
na górnej Wiśle w Goczałkoioicach, budowa portu dla 
Nowej Huty, budowa progu wodnego na Odrze, osu- 
szanie biot biebrzańskich i inne, stanowią wstępne 
prace, które umożliwią i ułatzcią realizację ze następ­
nej pięciolatce wielkiego plazm przeobrażenia przy­
rody zc Polsce. Plan ten — to stworzenie icielkich do­
godnych dróg wodnych, to racjonalna gospodarka 
zcodna na gruntach ornych oraz łąkach i pastwi­
skach, to zoreszcie zoy korzy stanie sił wód na potrzeby 
przemysłu przez budowę szeregu dużych hydroelek­
trowni. Na zdjęciu: budowa zbiornika wodnego zc

Goczałkoioicach. (Fot. CAF)

Na równych prawach
a stopniach domu, przed 
którym zatrzymał się 
nasz samochód, spot­

kaliśmy się z opalonym, 
10-ieinim może chłopcem, 
o plozcej czuprynie i jas­
nych oczach.

— Czy przewodnicząca 
Spółdzielni, Helena Wieczo­
rek — w domu? — zagad- 
zięliśmy chłopca.

Coś niby radość — nibzj 
duma zamigotało w oczach 
dziecka.

— Tak... Jest mama — 
w polu — odpowiedział po 
dziecięcemu trochę zazosty- 
dzony czy wzruszony.

W towarzystwie małego 
Kazia ruszyliśmy zatem na 
spotkanie z przezoodniczą- 
cą spółdzielni.

43-
Przed dwudziestu laty roz­

ciągały się na. piotrkowickich 
polach łany obszamiczego 
majątku, którego niemiecki 
właściciel zażywał dobrobytu 
i bogactwa wypracowanego 
trudem rąk i znojem polskie­
go chłopa.

Helena była jednym z sześ­
ciorga dzieci w rodzinie i jak 
reszta jej rodzeństwa i ró­
wieśników dzielić miała gorz­
ki los wiejskiej biedoty — 
ciężką, mozolną pracą zdoby­
wać śmiesznie niski zarobek 
na pańskim.

życie na wsi — pogardza­
nej i zaniedbanej wlokło się 
ciężkimi ogniwami dni bez 
jutra.

— A więc wróciliście nie­
dawno ze szkoły — podejmu­
ję przerwaną wspomnieniami 
dawnych lat rozmowę. Spo­
tykamy się wzrokiem i przez 
chwilę czytamy w sobie wza­
jem jedno — lekką, nieled- 
wie dziecinną radość, koja­
rzącą się ze słowami: szkoła 
— nauka — człowiek.

Twarz Wieczorkowej jest 
pogodna, jakby odbił się w 
niej nagle słoneczny, pierw­
szy dzień żniw.

— Tak. I tam, w Ursynowie 
dopiero przekonałam się, jak 
wiele jeszcze nie dostaje na­
szej wspólnej pracy, co trze­
ba naprawić, ulepszyć...

— Wiadomość zatem o po­
stawieniu Waszej kandyda­
tury poselskiej zastała Was 
właśnie na kursie — rzucamy 
pytanie.

— Tak — potwierdza Wie- 
czorkowa. — I była dla mnie 
wielkim i radosnym przeży­
ciem.

Czerwiec 1953 rok. Kopen­
haga. Wielka manifestacja 
kobiet 67 krajów świata w o- 
bronie pokoju, w obronie 
praw do życia i szczęścia

dzieci, równouprawnienia ko­
biet.

Wśród delegatek polskich 
jest Helena Wieczorek. Z 
sercem rozdygotanym w 
piersi wsłuchuje się w pada­
jące na salę słowa bolesnej 
prawdy o życiu zatrutym ja­
dem wyzysku i bezprawia, o

Kobiety polskie na rózoni z 
mężczyznami ■— swoimi o- 
siągnięciami produkcyjny­
mi przyczyniają się do bu- 
dozozj coraz bogatszej i sil­
niejszej Ludowej Ojczyzny. 
Na zdjęciu: przodująca pra 
cozonica Krystyna Dral z 
Południowych Zakładów 
Wytwórczych Silników E- 
lektrycznych zo Tarnozoie 
osiąga stale 1700/» normy.

bohaterskiej walce dalekich, 
a jakże bliskich i drogich to­
warzyszek usiłuj ącj’ch z ka­
pitalistycznej rzeczywistości 
upodlenia, ciemnoty i nędzy 
wydźwignąć pełne i piękne 
człowieczeństwo kobiety.

Wstaje z zapomnienia jej 
własny obraz sprzed lat dwu­
dziestu — tragiczne widmo 
czasów głodnych i beznadziej 
nych.

Ale widmo znika — mysi 
Wieczorkowej tęczowym łu- 
kiem rozpina się między Ko­
penhagą, wielką stolicą ka­
pitalistycznego państwa, a 
ich małą piotrkowicką spół­
dzielnią, w której powstaje 
nowy świat — gdzie oczy 
ludzkie patrzą szczerze i 
śmiało, przedszkolanka wodzi 
najmłodszych malców w za­
bawowym korowodzie, w 
świetlicy po pracy młodzież 
zaprawia się w starym regio­
nalnym tańcu i wieczorem 
jasnym światłem żarówek za
pałają się okna domów. Wie- przedszkoli...

czorkowa myśli o swym kra­
ju, w którym jej dzieci i 
wszystkie dzieci czeka przy­
szłość jakże inna od jej mło­
dości...

— Trudno wyrazić słowami 
to przeżycie tak wielkie i po­
tężne, że chce się płakać i 
krzyczeć z radości. Ale przede 
wszystkim chce się pracować
— dziesięć, nie, sto razy le­
piej, energiczniej, wydajniej 
dla naszego kraju, w którym 
buduje się wolne, piękne ży­
cie.

Na piotrkowickich polach 
pracują mechaniczne żni­
wiarki i snopowiązałki. Z 
POM-u w Kurzej Górze przy­
jechały młocarnie i traktory.

Złote zboże znika w otwo­
rach maszyn. Na ziarno —■ 
na chleb.

— Według planu — mówi 
Helena Wieczorek, wybrana 
ostatnio do prezydium rady 
spółdzielczości produkcyjnej, 
kobieta jak tysiące innych 
powołana jest w naszej Lu­
dowej Ojczyźnie na równi z 
mężczyzną do pracy i szczę­
ścia.

Spotkaliśmy ją na jednej z 
wielkich budów socjalizmu. 
Gdzie — to nieważne. Nie­
ważne, ponieważ w każdym 
mieście na każdej budowie, w 
każdej fabryce , znaj dzi ecie 
wiele takich właśnie kobiet.

I dlatego warto o nich opo­
wiedzieć.

Jedna najstarsza, wdowa, 
do niedawna bez zawodu — 
jest brygadzistą - murarzem. 
Do pracy na budowie zgłosiła 
się rok temu. Przedtem była 
służącą. — Skierowano ją na 
kurs murarski.

Dziś jest przodownicą pra­
cy, członkiem rady oddziało­
wej, aktywistką partyjną. Jej 
syn poszedł do szkoły górni­
czej. Ona sama myśli o tym, 
by skończyć kurs dla maj­
strów. Z młodzieńczą energią 
zajmuje się pracą społeczną 
i żadna sprawa budowy nie 
jest jej obca. — życie moje
— mówi — zaczęło się od 
dnia, w którym tu przyszłam. 
Przyszłość jej związana jest 
również z budową.

„Gwarancję równoupraw­
nienia kobiety — mówią sło­
wa ziaszej Konstytucji — sta­
nowią: równe z mężczyzną 
prawo do pracy i wynagro­
dzenia, prawo do wypoczyn­
ku, do ubezpieczenia społecz­
nego, do nauki, do godności i 
odznaczeń, do zajmowania 
stanowisk publicznych — o- 
pieka nad matką i dziec­
kiem, rozbudowa sieci zakła­
dów położniczych, żłobków i



125 osobowy 
ukraiński zespól 
pieśni i tańca 
w Kaliszu

Przybyły do Polski 125-osobo- 
wy Państwowy Ukraiński Zespół 
Pieśni i Tańca odwiedzi w dniu 
1 sierpnia br. Kalisz.
• Kierownictwo artystyczne ze­
społu spoczywa w rękach zasłu­
żonego działacza sztuki Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej — Grzegorza Wie- 
riowki — laureata Nagrody Sta­
linowskiej, który jest jednocześ­
nie głównym dyrygentem chóru.

Występy zespołu odbędą się na 
stadionie „Włókniarza11 o godz. 
19. Na bogaty, pełen folkloru pro 
gram, złożą się: pieśni i tańce 
ludowe, pieśni narodów Związku 
Radzieckiego oraz krajów de­
mokracji ludowej, barwne koro­
wody taneczne itp.

...a w sławie kqpiq się żaby

Nie raz, nie dwa, nie trzy
Wiele mówiło się i pisało w 

sprawie braku basenów pły­
wackich oraz niszczejącego 
betonowego toru kolarskie­
go w żarach. Odpowiedzi na 
interwencje brzmiały zazwy 
czaj jednakowo: ...„Biorąc 
pod uwagę konieczność roz­
woju sportu pływackiego o- 
raz... wygodę mieszkańców 
miasta — Prezydium MRN, 
PKKF (lub inne władze) po­
stanowiły umieścić w planie 
na rok... (kolejno przez kil­
ka lat) remont jednego z 
czterech basenów istnieją­
cych w żarach oraz betono­
wego toru kolarskiego itd.“ 
Przyrzeczeń tych jednak nie 
dotrzymywano, odkładając 
ich realizację do „następnej 
okstzj

Oto treść ostatniej obietni-

O iyiuł
wzorcowego sklepu

Ponad 100 sklepów z woj. po­
znańskiego stanęło do konkursu 
higieny i estetyki, mającego wy­
łonić najlepsze, pretendujące do 
miana sklepu wzorcowego.

Przyznanie pierwszych miejsc 
za pierwsze półrocze nastąpi w 
najbliższych dniach. Największe 
szanse posiada PSS Ostrów, a 
dalej PSS z Gniezna. Leszna, 
Wolsztyna i Ostrzeszowa.

Zwycięski sklep otrzyma pro­
porzec, a jego załoga — nagrody 
pieniężne.

Przed piątą lusłracią

Niebezpieczeństwo nadal istnieje
Za parę dni rozpocznie się piąta lustracja pól ziem­

niaczanych. Musimy czuwać, aby stonka ziemniaczana — 
została w czas wykryta i zlikwidowana. Od sumienności 
poszukiwań zależy urodzaj ziemniaków, a tym samym 
nasze w nie zaopatrzenie.
SZ ontrola ostatnie] lustra- 

cji pól ziemniaczanych 
wykazała, że nie wszyscy rol­
nicy zdają sobie sprawę z nie 
bezpieczeństwa stonkowego.

Ostatnio podj ęta przez 
rząd uchwała znalazła szcze­
gólny oddźwięk w powiecie 
obornickim, który do tego 
czasu miał bardzo poważne 
niedociągnięcia. Przede wszy-

cy Prezydium MRN w ża­
rach: „Ze względu na brak 
kredytów na remont base­
nów kąpielowych Prezydium 
MRN postanowiło zastępczo 
oczyścić i przygotować do 
dyspozycji mieszkańców staw 
przy Alei Wojska Polskiego 
w żarach.'* Także to zobo­
wiązanie pozostało niestety 
na papierze. W stawie kąpią 
się... żaby.

Identycznie przedstawia się 
sprawa 500-metrowego, betono­
wego toru kolarskiego. Przed 
ośmiu laty trzeba byio niewiel­
kiego wkładu na jego konser­
wację i usunięcie drobnych u- 
szkodzeń — potem kolejno z 
upływem lat uszkodzenia sta­
wały się większe i wyraźniej­
sze. Pęknięcia betonowej na­
wierzchni stawały się szersze. 
Nadszedł powszechny spis urzą 
dzeń sportowych — tor spisano 
— i to wszystko. Na skutek sta 
łych interwencji działaczy spor 
towych z Żar, przyjechał przed 
stawiciel Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej z 
Zielonej Góry. Tor obejrzał, 
pokiwał głową. „Ależ tu trzeba 
bardzo niewielkich wkładów 
pieniężnych — oświadczył. A 
potem odjechał i wszelkie ma­
rzenia o wyremontowaniu to­
ru stały się znów nierealne.

Nic nie pomogły spisy i in 
terwencje. Cenne urządzenia 
sportowe w żarach w dal­
szym ciągu niszczeją.

E. A.

f ciwstonkowej nie miały Jakoś 
i czasu zająć się naprawą jed­

nego aparatu, przysłanego mu 
z POM z Ostroroga.
Te wszystkie niedociągnię­

cia winny być jak najszyb­
ciej zlikwidowane. Ze stonką 
trzeba walczyć, gdziekolwieK 
się ona ukaże. Wykrywać jej 
siedliska i niszczyć wszelkimi 
środkami. Piąta lustracja od­
będzie się w okresie od 28 
bm. do 6 sierpnia. Wezmą w 
niej udział wszyscy miesz­
kańcy wsi, a lepszą pomoc 
techniczną okażą POM-y i 
GOM-y, mając na ten cel od­
powiedni sprzęt.

Szczególnie sprawą poszu­
kiwania stonki ziemniaczanej 
winni się zająć ZMP-owcy. 
Apel Zarządu Głównego 

. ZMP — sądzimy — nie minie 
i bez echa również na terenie j 
naszego województwa. Zarząuj 
Wojewódzki, zarządy powia-i 
towe i gminne, kierownictwo 
kół na pewno zmobilizują: 
swoich członków do akcji 
przeciwstonkowej. (pr)

Powiat gorzowski 
przekroczył" plan 
skupu siana

Chłopi gromad Baranowicze, 
Lipki Małe i Jastrzębnik z gm. 
Lipki Wielkie postanowili od­
stawić nadwyżki siana. M. in. 
Piotr Kuryło z grom. Barano­
wicze i Kazimierz Kurczeba z 
Lipek Małych zobowiązali się 
sprzedać jeszcze po dwie tony, 
Józef Głos z Lipek Małych, 
który do tej pory odstawił naj 
większą ilość, 5.900 kg — zo­
bowiązał się dostarczyć dalsze 
5 ton siana z drugiego pokosu.

W gromadzie Baranowicze 
wszyscy chłopi poszli śladem 
sołtysa Antoniego Szwejdy, 
który zainicjował odstawę sia­
na.

W ten sposób powiat gorzow 
ski plan skupu siana wykonał 
do dnia 20 bm. w 110 proc.

(czm)

stkim do zwalczania stonki 
przystąpili tam członkowie 
spółdzielni produkcyjnych. 
Na przykład w Tarnowie na 
lustrację 61 ha pól ziemnia­
czanych poszło 60 osób. ',V 
Spółdzielni Produkcyjnej w 
Gościejewku na poszukiwa­
nie udali się wszyscy człon­
kowie spółdzielni wraz z księ­
gowymi, pomogło im 16 dzie­
ci szkolnych. Przyczyniło się 
to do wykrycia i zlikwidowa­
nia wielu ognisk.

Pomyślnie na ogół przebie­
gła także ostatnia lustracja 
w gromadach indywidual­
nych. Były jednak wypadki 
niedoceniania przez niektó­
rych rolników niebezpieczeń- 
stwa. Na przykład rolnik Cyr 
kowa w Szczytnikach (gmina 
Czerniejewo) nie oznaczył i 
nie zlikwidował u siebie wy­
krytego ogniska.

CzwTarta lustracja pól ziem 
niaczanych niewłaściwie je­
szcze została potraktowana 
przez wiele Państwowych Go­
spodarstw Rolnych. PGR Go- 
ściejewo (powiat obornicki) 
na lustrację 30 ha plantacji 
ziemniaków wysłało tylko 20 
ludzd.PGR Karolewo (ten sam 
powiat) poszukiwania zaczęło 
dopiero po południu. Tylko 
40 osób przeprowadzało po­
szukiwanie stonki na 60 na 
ziemniaków w PGR Studzie­
nice, a w PGR Działyń nie 
zaznaczono tyczkami zagro­
żonych miejsc.

Wiadomo, że w likwidacji 
znalezionych ognisk stonki 
dużą pomocą są aparaty roz­
pryskujące substancje trujące. 
Nie wszędzie są one właściwe 
wykorzystywane. PGM we 
Wrześni ma 3 opryskiwacze 
popsute, 5 takich aparatów 
nie używanych znaleźć można 
w POM w Ostrorogu, 4 apa­
raty bezużyteczne znajdują się 
w POM w Kazimierzu. POM 
w’ Trzciance nie uruchomił je­
szcze 6 aparatów. Zakłady TOR 
w Poznaniu (Starołęka) od po­
czątku tegorocznej akcji prze-

Na koloniach
czas mija
wesoło i przyjemnie

W malowniczej miejscowości 
lubuskiej, w Jasieńcu, przeby­
wają na koloniach letnich córki 1 
robotników i pracowników Ziel. 
Góry i Gorzowa. Wesoł-o i przy­
jemnie upływa dzieciom czas na 
zabawach, grach i wieczorni­
cach. Ostatnio dziewczęta ochot­
niczo zgłosiły się do pomocy 
w poszukiwaniu stonki ziemnia­
czanej.

W Chodzieży używa słońca, 
powietrza i odpoczynku na kolo­
niach letnich młodzież TPD-ow- 
skich szkół Poznania i Leszna. 
Kolonijne zespoły akordeoni­
stów i recytatorów przygotowują 
się do występów artystycznych 
w Budzyniu, Szamocinie i Uj­
ściu, a sportowcy przygotowują 
międzyłralonijną spartakiadę i 
zdają próby na BSPO.

-tr
Piękny ośrodek kolonijny w 

Lipkach Wielkich, pow. Gorzów 
dobrze przygotował się na przy­
jęcie małych warszawiaków. 
Dzieci Warszawy postanowiły 
czas na koloniach przeznaczyć 
nie tylko na zabawy i wypoczy­
nek: pomagają w sianokosach i 
przy żniwach Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Lu dzisławicach i 
PGR Murzy,nowo oraz biorą u- 
dział w poszukiwaniach stonki.

W Gorzowie zorganizowano 
żeński obóz aktywu młodzieżo­
wego z techników finansowych 
woj. stalinogrodzkiego. Dziew­
częta z ośrodków przemysłowych 
wypoczywają tu i nabierają tę­
żyzny fizycznej. Na drugim o- 
bozie, który mieści się w Szkole 
Zawodowej, przebywają chłop­
cy, członkowie ZS „Zryw" z ca­
łego kraju.

Na podstawie koresponden­
cji: Turskiego, Kadzbana 
i Malenaowskiej opr. RC

Dom Kultury przy Krotoszyń­
skich Zakładach Przemysłu O- 
dzieżowego należy do najlepiej 
pracujących placówek kultural­
nych miasta. Zespoły: teatralny, 
taneczny, orkiestra, trio żeńskie 
i męskie występują często w mie 
ście i w powiecie krotoszyńskim, 
miiickim, rawickim i ostrow­
skim.

Ostatnio dużym powodzeniem 
cieszyła się sztuka Isajewa i Ga- 
licza pt. „Tu mówi Tajmyr". 
Reżyser przedstawienia B. Pata­
las i cały zespół artystów-amato­
rów trafnie odtworzył poszcze­
gólne postaci sztuki.

Na zdjęciu: grupa taneczna 
zespołu, (g)

JO KRONIKA
tO LIPIEC

Na ogół dość pogodnie. W 
godzinach późniejszych moż­
liwość przelotnych opadów. 
Temperatura maksymalna o- • 
koło +27 st. C. Wiatry słabe 
lub umiarkowane z kierun- ■ 
ków południowych.

REDAKCJA: Poznań ul 
Grunwaldzka ot 19 U ptf 
el nr R2 70 04 79

DKIKAKNIń: - Zakład* 
Graficzne im M* Kasprzaka 
Poznań

K—4—10344

Przetargi — licytacje
Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych 

k. Poznania
ogłaszają przetarg nieograniczony 

na wykonanie w terminie do dnia 25. 8. 53 roku 
prac izolacyjnych cieplnych przy rurociągach pa­
rowych i na gorącą wodę, ogólnej długości 600 m 
bież, w oddziale prod. nr V. Przetarg odbędzie się 
w P. Z. N. F. k. Poznania Dział Gł. Mechanika 
dnia 5. 8. 53 o godz. 10. Oferty należy składać 
w podwójnej kopercie z podaniem znaku roz­
poznawczego. Wymagany okres ważności oferty 
— 1 miesiąc. Tekst warunków wykonania prze­
glądać można codziennie w biurze Gł. Mechanika 
w godz. 10—12. Zamawiający zastrzega sobie 
prawo do podziału zamówienia na części pomię­
dzy oferentów, do częściowego wykorzystania 
oferty, jak i rozszerzenia lub zwężenia rozmiaru 
zamówienia w granicach 20 proc. W przypadku 
uchylenia się oferenta od podpisania umowy po 
otwarciu ofert, oferent płaci w terminie 14 dnio­
wym odszkodowanie w ilości 5 proc, wartości 
całego zamówienia. Ki598

Pracownicy poszukiwani
Kierowników zaopatrzenia — Oddz. Zaop. Robot­
niczego, techników pomiarowych-geodetów, kie­
rowników stołówek, majstrów budowlanych i dro­
gowych oraz majstrów mechaników sprzętu bu­
dowlanego zatrudni natychmiast Szczecińskie 
Zjednoczenie Robót Lądowo - Inżynieryjnych — 
Szczecin, ul. Matejki nr 8. Zaangażowani pra­
cownicy zaszeregowani zostaną według przepi­
sów układu zbiorowego, obowiązującego w bu­
downictwie przemysłowym. Reflektanci na wy­
jazd w teren otrzymują dodatkowo diety i od­
płatne zaopatrzenie we własnych stołówkach. 
Mieszkanie dla tych pracowników zapewnione. 
Zgłoszenia kierować do Działu Kadr Zjednocze­
nia.______ ____ K1541
Wysoko wykwalifikowanego ślusarza-mechanika, 
tokarza w metalu, wysoko wykwalifikowanych 
elektromonterów zatrudni natychmiast Witnicka 
Fabryka Mebli w Witnicy, pow. Gorzów Wlkp., 
uł. Żymierskiego nr 10. Warunki pracy i płacy: 
kat. zaszeregowania VII—VIII, prace częściowo 
zakordowane i premiowane Mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Per. 
sonalnej przedsiębiorstwa. K1551
Kierownika technicznego mleczarni, technika 
zmianowego mleczarni oraz majstra do produkcji 
galanterii mleczarskiej przyjmie zaraz Miejski 
Zakład Mleczarski We Wrocławiu, ul. Komuny 
Paryskiej 90. Warunki do omówienia na miej­
scu._______ __ K1560
Technika budowlanego i planistę do Działu Głów­
nego Mechanika zatrudnią niezwłocznie Poznań­
skie Zakłady Przemysłu Piekarniczego Przedsię­
biorstwo Państwowe w Poznaniu. — Zgłoszenia: 
Sekcja Kadr P. Z. P. p., Poznań ul. Matejki 50, 
pokój nr 49. K1587

2 księgowych (księgowe) tylko siły kwalifikowa­
ne zatrudniray od 1 sierpnia 53 r. Zgłoszenia kie­
rować: Oddział Zaopatrzenia Robotniczego przy 
Poznańskim Zjednoczeniu Robót Lądowo-Inżynie- 
ryjnych w Poznaniu, St. Rynek 77, wejście z ul. 
Franciszkańskiej, pokój nr 303. K1605
Inżyniera mechanika na stanowisko głównego 
inżyniera warsztatów Bazy Transportu oraz inży­
niera lub technika mechanika na stanowisko star­
szego kalkulatora zatrudni natychmiast Zjedno­
czenie Budownictwa Miejskiego Nowa Huta — 
Baza Transportu. — Uposażenie według Układu 
Zbiorowego w Budownictwie. Mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego Nowa Huta — 
Osiedle C-l, bl. nr 9. K1574

OGŁUSZENIA PRÓBNE fe
Radio Telefunken z okiem ma­
gicznym, rower męski sprze­
dam. Górny, Poznań, Pamiąt­
kowa 21 m. 12) 10676g
Sprzedam rower dla chłopca 
7—14 lat. Poznań, Hutnicza : 
54, m. 17 — narożnik Współ- • 
nej. 10714g :

Samochody: osobowy Diesel 
Hanomag — oryginalny — o- 
raz Ford V8, ciężarowy, sprze 
dam. H. Jabłoński, Skwierzy­
na, ul. Prusa 6. 11205gp
Motocykl Ardie 200 ccm sprze­
dam. Poznań, Karwowskiego 2 
m. 5. 10639g

Nieruchomości
Dom 2-mieszkanlowy, z wol­
nym mieszkaniem, mieście pro­
wincjonalnym, 25 000 zł; do- 
mek gospodarczy z rozpoczętą 
budową 1300 m* ogrodu z 
drzewami, blisko Poznania, 
przy stacji, 24 000 zl; parcelę 
800 m2, blisko tramwaju (Grun­
waldzka) korzystnie sprzedam. 
Nowak, Poznań, Wyspiańskie-
go 16.______________ 10521g
Parcelę w Antoniaku spiesz­
nie sprzedam. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 10569g.
Domek 1-rodzinny, z ogrodem 
w Poznaniu, od właściciela 
kupię. — Oferty: Biuro ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
11173gp.__________________
3200 m‘ ogrodu — sadu z do­
mem 1-rodzinnym, blisko Po­
znania, sprzedam. Wiadomość: 
Poznań-Starołęka, Bystra 47. 
____________________ 10585g
Wlllkę 1-rodzinną, nowobudo­
waną, całą wolną, z 'Zi-mor- 
gowym ogrodem, przy Pozna­
niu (Antoninek) 75 000 zł — 
spiesznie sprzedam Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii 26,
telefon 87-95._______ 10587g
Dom rodzaj willi (5 ubikacji) 
w Opalenicy, 3 pokoje wolne, 
2 morgi ogrodu, spiesznie 
sprzedam. Metelski, e Poznań. 
Czerwonej Armii 23. 10618g
Dwa domy 2-mieszkaniowe — 
sprzedam. Fr. Matysiak, Wol­
sztyn, Marchlewskiego 33.
____________________10625g
Parcelę oparkanioną, zadrze­
wioną przy Dąbrowskiego za 
Ogrodem Botanicznym, 58000 
zl, sprzedam. — Poznań, Wa­
wrzyniaka 22._______ 10630g
Dom czteroizbowy — 80.000 
zł, wille przy parku Kasprza­
ka 100.000,— zł, kamienicę 
handlową przy 27 Grudnia 
375.000,— zł sprzedam 
Gruszczyński Poznań, Wawrzy
niaka 22.___________ 1063lg
Willę nowobudowaną, wolną. 
Parcelę 1000 m2 opłotowaną 
nadzwyczaj, tanio sprzedam.
„Union" Poznań, Nowowiej­
skiego 9. 1071 lg

Kupno
Automat lub półautomat do 
toczenia drzewa kupię Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla_10608g.
Kupię wagę bydlęcą z przesu- 
wakicm. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
10590g.
Akordeon 120-basowy (obojęT 
na ilość registrów) kupię Ku- 
lawinek Sieniawa Żarska, Ko­
lejowa 149.____ ___ 11244gp
Błam, kołnierz oposowy (dam­
ski) kupię. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 10632g

Sprzedaż
Bracia Chojnaccy — Poznań, 
Wrocławska 25 — polecają 
wózki dziecięce, głębokie, spa­
cerowe na łożyskach, łóżka 
połowę i dziecięce, malowane. 
Najstarsza firma branżowa.
____________________ K1397
Pierścienie kolorowe do zna­
czenia drobiu pędzle malar­
skie, poleca H. Świetlik, Po­
znań, Wrocławska 13. K1545
Wózki dziecięce, autka koszy­
kowe, spacerowe na łożyskach 
1 dla bliźniąt, poleca H. Świe­
tlik, Poznań, Wrocławska 13

__________ K1544
Beczki do ogórków sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 10552g.__
Motocykl z przyczepką sprze­
dam tanio. Poznań Engla 7,
m. 7,________ ______  10553g
Kajak — składak oryginalny 
„Keplera", w dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań, Findera 62,
m. 1. __________  10560g
Wóz do dlużvc na oponach, 
750 X 20 1 opona 900 X 
20 oraz wirówkę sprzedam. 
Zgłoszenia: Poznań, ul. Cho- 
dzleska 1/3.__________

rmoebód osobowy małolitra­
żowy, sprzedam. Poznań, Gar-
bary. 95._________ 10612g
50 m siatki parkanowej sprze 
dam. Stachowiak, Poznań, Łu­
kaszewicza 19 I ptr. 10677g

Motocykl „Horeks" 500 ccm 
sprzedam. Poznań, Staszica 
11/13, m. 21. 10672g
Leżankę sprzedam. Poznań — 
Dębiec, Sosnowa 2 m. 3.

10671g
2 opony 825 X 20 (do wozu 
konnego) sprzedam. Poznań, 
Podolska_13. _ _ 10670g
Jadalnię oraz wózek dziecięcy 
sprzedam. Poznań, Długa 11 
m. 4. 11242gp
Motor Deutz, 18-konny, na ro­
pę, w dobrym stanie sprze­
dam. Konopczyński, Książ, 
pow. Śrem. 11248gp
Maszynę do szycia (z okrągłym 
czółenkiem) sprzedam. Poznań, 
Roośevelta 21, m. 24.10S45g
Lodówkę elektryczną — sa- 
mowyłącznikową, wózek dwu­
kołowy ogumiony sprzedam. 
Poznań, tel. 31-62. 10653g
Spaccrówkę sprzedam. Poznań, 
Madalińskiego 19, m. 3 od 
godz. 16—18.____  10654g
Rower męski sprzedam. Poz­
nań, św. Wojciech 22'24, m. 
16. _ 10656g
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań, ul. Szamarzewskiego 
46, m. 2.____________10662g
Sprzedam motocykl BMW z 
przyczepką 750 ccm Typ R 11, 
Zgłoszenia: Żabikowo, Lipowa
6. ____ 10635g
Motocykl z przyczepką (Ziin- 
dapp) 500 ccm w dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań, Jeżyc­
ka 44 (garaż), 10642g

Maszynę do szycia damską 
sprzedam. Poznań - Solacz, 
Wielkopolska 7, m. 3. 10686g
Prasę mimośrodową (ekscen- 
ter) 10 ton ciśnienia z podaj­
nikiem automatycznym sprze­
dam. Warsztat mechaniczny, 
Poznań, Findera 38. 10688g

Lokale
Pokoju umeblowanego poszu­
kuje samotny na stanowisku. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiegoi 3. dla 10523g.
2 pokoje z kuchnią w śród­
mieściu zamienię na podobne 
lub większe. Dzielnica obojęt- I 
na. Oierty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 10603g.
Zamienię 2'/t pokoju (używal­
ność kuchni,, parter) przy uł. 
Słowackiego na duży pokój z 
kuchnią. Oferty Biuro Ogłoszeń \ 
Świerczewskiego 3, dla 10681g ■
Kawaler po studiach na sta- ! 
nowisku poszukuje pokoju. Of. I 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie I
go 3, dla 10680g.____ j
Zamienię pokój z używaniem ! 
kuchni przy ul. Gwardii Ludo­
wej na pokój z kuchnią. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3, dla 10679.

Kupujemy stale

olej tany i wosk pszczeli
SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„Chemiczno-Drogistowska" — Poznań, 
ul. (Grunwaldzka 27, tel. 73-0? i 65-59. 

K1546

Ręczniarkę czapniczkę wzgl. 
uczennicę przyjmę. „Hema", 
Poznań, Czerwonej Armii 26, 
m. 4. 10542g

Dnia 15 maja zgubiłem legi­
tymacje ubezpieczeniową na 
nazwisko Stefan Białek Wron- 
ki, ul. Fabryczna 5. 11195gp

Praca Zguby

Gosposia samodzielna, z refe­
rencjami, potrzebna. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 10556g.
Pomoc domowa do samotnej 
osoby na wyjazd potrzebna. 
Adres wskaze Biuro ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 10599g.
Gosposia samodzielna, z refe­
rencjami potrzebna Poznań, 
Strzelecka 2 — pracownia gor 
setów. 10668g
Pomoc domowa z gotowaniem, 
dochodząca potrzebna zaraz. 
Poznań, Dąbrowskiego 24 m. 
9 11241gp
Gosposi samodzielnej lub wiej 
skiej dziewczyny poszukuje 
samotny ociemniały. Dobre 
wynagrodzenie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11063gp.

Nauka

-Mieszkania jedno lub dwupoko 
jowego z kuchnią do remontu 
poszukuję. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 10678
Samotny pracujący poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 10644g !

Trzymiesięczna koresnonden 
cvina nowoczesna nauka księ 
eowości fcódż 1 skrytka 163 
__________ __________ K1427
Tańców ludowych, nowocze­
snych wyuczają: Szczurkówna, 
Szczurek, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a. 10615g

Zgubiono legitymację szkolną 
nr 115 Państwowego Liceum 
Ogólnokształcącego w Trze­
mesznie na nazwisko Aldona 
Bisikiewicz. 11050p
Znalazcę teczki skórzanej z u- 
braniem, zgubionej dnia 21 lip 
ca br. proszę o zwrot teczki 
za wynagrodzeniem. Józef Po- 
wela, Poznań, Polna 17.

10669g
Zgubiono kartę meldunkową na 
nazwisko Maria Chrust, Ko­
ścian, ul. Poznańska 128.

11243gp
Zgubiono na trasie Będlew — 
Mosina — Puszczykowo doku­
menty osobiste na nazwisko 
Jan Kaźmierczak, Dalekie.

11245gp
Zgubiono w drodze z Działo­
wej do dworca koral z pier­
ścionka w kształcie szarotki. 
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot. Poznań. Działowa Ił, 
m. 7. Zaeholska. 10664g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Barbara Bogucka. 
Zakrzewo, pow. Gniezno.

10665g
Zgubiono leg. szkolną nr 13 
na nazwisko Marian Kowalski 
Gniezno. 1124S?;p

■n

t
Dn!a 25 lipca 1953 zmarła po krótkich I ciężkich 

cierpieniach moja najukochańsza żona, nasza najdroż­
sza matka, ciocia i kuzynka, śp.

z Winklów

Anna Domeracka
przeżywszy łat 41.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj we wtorek 28 bm., 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Dobieszewko, Bydgoszcz, Studzienlec. Popowo, 
Grylewo, Owieździny, Warszawa, Gdynia. 10712g

f ’
Dnia 23 lipca 1953 odbył się pogrzeb, śp.

ks. Walentego Nowickiego
zmarłego w 83 roku życia, w 57 roku kapłaństwa, rad­
cy duchownego, byłego dziekana dekanatu kępińskiego, 

długoletniego proboszcza w Słupi pod Kępnem.
Przewielebnemu Duchowieństwu, Ks. Ks. Kanonikom, 

Dziekanom, Proboszczom, Siostrom Zakonnym, Radzie 
Parafialnej, Chórowi Kościelnemu z Kępna, Parafia­
nom, Znajomym i Wiernym, przybyłym licznie z okoli­
cy — za udział w pogrzebie naszego nieodżałowanego 
ks. stryja wyrażamy

serdeczne podziękowanie
W smutku pogrążone bratankł

Helena I Marla Nowickie 
Mieczysława Clefllkowa

Poznań, ul. Marchlewskiego 58 m. 12. 10726g



Po wakacyjnej 
przerwie
n obrze wypoczęli piłkarze 

na obozach, gdyż star­
tując przedwczoraj do jesień 
nej rundy piłkarskiej, wyka­
zali sporo energii; także kon 
dycji nie mamy nic do za­
rzucenia. Odnosi się to prze­
de wszystkim do dębieckiego 
Kolejarza, który w mjeczu z 
krakowską Gwardią wykazał
dużo bejowości.

Dawno już nie widzieliśmy 
na boisku Kolejarza tylu 
bomb na bramkę. O jej zdoby 
cie walczyli nawet pomocnicy. 
Strzał Słomy uznał sędzia 
jako „spalony" i spotkanie 
zakończyło się bezbramko- 
wym wynikiem.

Kolejarz bez Anioły nie 
stracił nic ze swej bojowo- 
ści, a Deska, Kajdasz i Wró­
bel zmuszali Jurowicza do 
częstych interwencji. Chęci 
zwycięstwa poznańskiego ze­
społu, goście przeciwstawili 
dobre technicznie zagrania, 
mało jednak skuteczne pod 
bramką.

Gwardia może być bardzo 
zadowolona z remisu, gdyż 
Kolejarz zasłużył w pełni na 
zwycięstwo, co najmniej 2:0.

*
Po mistrzowsku wyruszył 

mistrz Polski Unia z Chorzowa 
do meczu z miejscowymi Bu­
dowlanymi. Aż 7:0 brzmi wynik 
tego meczu, który bardzo umoc­
nił pozycję Unii, jako przodow­
nika tabeli. Spójrzcie na tabelę: 
Unia 13 gier, 24 pkt. stosunek 
bramek 38:10!

Z innych spotkań notujemy 
zwycięstwo radlińskich górni­
ków nad Budowlanymi z Opola 
(1:0), OWKS nad Budowlanymi 
z Gdańska 5:1, Ogniwa Kraków 
nad imiennikiem z Bytomia (3:1) 
i remis CWKS ze stołeczną 
Gwardią (1:1).

Do mety Jul niedaleko...
Tak zapewne mówią piłka­

rze III ligi piłkarskiej, gdyż 
jakby z nowym zasobem sił 
stanęli w niedzielę do me­

LLA NAD RZEKA EN NA
L.PtATNOW rtwMACZwt E.wotyNCZ.yK

(Ciąg dalszy nastąpi)
(8,

— Zostawić? Dlaczego?... O! Może ty sam 
:hcesz być Murzynem? Długi Fryc wyszcze­
rzył zęby w uśmiechu.

— No cóż — zwrócił się on do widzów, 
ak gdyby pytał się o radę. — Ten nadaje 
iię. przypuszczam.

Ten i ów parsknął niezbyt głośno, Gert 
wwdem był poważny, chociaż nie wyjął na- 
vet rąk z kieszeni.

— Koło! Poszerzyć koło! — krzyknęli ucz- 
liacy.

— Koło! Koło! — krzyczał rozweselony 
iuż Bricke, przebiegając obok Gerta i obie- 
na rękami zapobiegliwie rozsuwał tłum.

Jak gdyby działo się to zaledwie wczoraj 
— tak wyraźnie pa-miętał Gert i budynek 
szkolny i stos próżnych beczek w rogu, i 
ruchliwego Bricke, na którego rumianych 
policzkach nie obeschły jeszcze łzy. Ale naj­
wyraźniej jednak widział przed sobą Długie­
go Fryca.

Ten podchodził do niego bokiem, opuścił 
głowę, tak, że widać było równe fale wiją- 
cych się blond włosów. Syn dyrektora szczy­
cił się swymi włosami — tylko on jeden 
otrzymał pozwolenie nosić „dorosłe” ucze­
sanie. ,

Wtedy to powiedział Gert: „Zdejm swoje 
szkiełka” — a Kannabich posłusznie zdjął 
okulary i dał je potrzymać jednemu ze 
swoich „adiutantów”.

Widzowie zamarli w oczekiwaniu. Bójka 
zapowiadała się interesująco. Przeciwnicy 
tego samego wzrostu; obaj wysportowani, 
lecz Kannabich starszy od Gerta przynaj­
mniej o dwa lata, a w tym wieku dwa lata 
to dużo.

— Jednak zbiję cię Długi Frycu — po­
wiedział Gert przez zęby.

Uważnie spoglądał na wystający naprzód 
krótki podbródek swego przeciwnika. W 
tym momencie Długi Fryc zwalił go z nog. 
Szczepili się i obaj potoczyli się po białych 
i czarnych płytkach szkolnego dziedzińca.

Fryc wywinął się, zacisnął pod pachą gło­
wę Gerta i zaczął wolno, silnie skręcać, jak 
gdyby wykręcał ją z tułowia. Z bezpośred­
niej odległości Gert zobaczył złe, bardzo 
jasne oczy. Ból stawał się nie do wytrzyma­
nia. Oto ten afrykański chwyt! Znaczy, że

w taki sposób poskramiają nieustępliwych 
Murzynów?...

Trudno było rozgniewać Gerta, lecz — 
z drugiej strony — niebezpiecznie było pró­
bować.

.Przeklęty paniczyk chce rai złamać szy­
ję” — zrozumiał on, a. myśl ta zrodziła w 
nim nie strach, ale wściekłość. Wciągnął 
głowę w ramiona i zaczął podnosić się z 
ziemi na drżących od natężenia nogach.

Ucisk jarzma z ludzkich rąk na jego szyi 
stopniowo słabł. Targnął! Walczący znowu 
zwalili się na ziemię, lecz Gert tym razem 
był na górze.

— Wykręcił się! — ze zdziwieniem zawo­
łali widzowie, gdy zobaczyli, że Hans siedzi 
na Długim Frycu i bezlitośnie okłada go 
pięściami.

Ależ jakże wyglądał dyrektorski syn!
Włosy zwichrzone, zerwany piękny pstro­

katy krawat, pod okiem purpurowy siniak...
Gert opamiętał się. Znikło zalane sło­

necznym światłem szkolne podwórko. Do­
okoła cienisty, gęsto porośnięty krzewami 
ogród. Przed nim nie było Długiego Fryca. 
Jedynie pręt, zakończony szklaną kulą stał 
nad urwiskiem. Oko peryskopu poruszyło 
się na swej osi, ustawiło się wprost na Gerta.

Teraz to nie była bójka dwóch chłopacz­
ków na podwórku podobnym do szachowni­
cy. To była sprawa poważniejsza. Ukryty w 
swym gabinecie za szerokimi barami esse- 
sowców, Długi Fryc męczył, wyniszczał i 
uśmiercał ludzi.

Przeklęty paniczyk chciał ugiąć, złamać 
i jego, Gerta!...

Gert rzucił się do peryskopu nad urwi­
skiem. Gniew opanował go, tak jak wówczas 
w dzieciństwie. Oślepić Długiego Fryca! 
Zbić „szkiełka” z jego oczu!

Pod ręką nie było kamieni. Gert chwycił 
za pręt, nacisnął go ramieniem, zaczął wy­
wracać z gniazda.

Całą swoją wściekłość nagromadzoną 
przez wiele lat, wyładowywał w dziele nisz­
czenia, z lubością czuł, jak poddaje się me­
talowe urządzenie.

czów, których prawie wszyst 
kie zespoły mają już rozegra 
nych po 18.

Upał dnia przedwczoraj- 
szegó w niczym nie osłabił a- 
nimuszu piłkarzy. Widzieliś­
my to zwłaszcza na boisku 
przy ul. Rolnej, gdzie Stal 
łatwo uporała się ze Spójnią 
z żar (4:1). Poznański ze­
spół zwłaszcza w drugiej po­
łowie grał dobrze taktycznie 
i skutecznie, chociaż w tym 
czasie padła jedna tylko 
bramka.

Również łatwo uporali się 
w Poznaniu Kolejarze szcze­
cińscy z Ogniwem (4:2) i ka­
liska Gwardia z bratnim ze­
społem z Poznania .(5:1). Za 
to w Gnieźnie o niemałym 
szczęściu mogą mówić po­
znańscy Budowlani. Wygrali 
mecz 2:0 z miejscową Spój­
nią, która niemiłosiernie, 
choć bezskutecznie „dusiła". 
W Zielonej Górze Stal poko­
nała Kolejarza z Gorzowa 
(4:3) podobnie, jak gole­
niowskiego Kolejarza Gwar­
dia w Szczecinie (4:1).

Która jednak drużyna zdo 
będzie mistrzostwo — trudno 
dziś jeszcze powiedzieć. Wy­
daje się, że mistrza należy 
szukać w Szczecinie, albo Ka 
liszu... lecz teoretycznie szan 
se mają jeszcze Budowlani z 
Poznania.

W Warszawie na Stadionie 
Wojska Polskiego odbyły się 
zawody lekkoatletyczne z u- 
działem zawodników węgier­
skich. Na zdjęciu: Kowalew­
ska (Budowlani — Wrocław), 
która ustanowiła w rzucie o- 
szczepem nowy rekord Polski 

wynikiem 45,59 m
CAF. — fot. Sobieszczuk

Spójnia
hokejowym mistrzem 

Wielkopolski
Ostatnie spotkania o mi­

strzostwo okręgu poznań­
skiego to hokeju przyniosły 
zwycięstwo faworytom. —- 
Spójnia zwyciężyła gnieź­
nieński Start 6:1, a Kole­
jarz (Gniezno) pokonał 
swego imiennika z Pozna-Ij 
nia 3:0.

AZS i Budowlani, mając 
zdekompletowane zespoły 
oddali swym przeciwnikom 
Ogniwu z Gniezna i Stali' 
Poznań punkty bez walki.

Do mistrzostw Polski za­
kwalifikowały się z okręgu 
pęznańskiegó: Spójnia i 
Kolejarz z Gniezna i Stal 
z Poznania.

Reprezentanci wielkopolscy 
będą mieli jako przeciwni­
ków z pozostałych okręgów 
6 następujących zespołów: 
OWKS (Wr), Stal z Siemia­
nowic i Gliwic, AZS (War­
szawa), Włókniarza (Gd) i z 
Poznania — Gw. .iię (Byd­
goszcz) lub Kolejarza (To­
ruń).

Wyznaczenie do rozgrywek 
mistrzowskich tylko trzech 
drużyn z Wielkopolski, jest 
krzywdzące dla tego okręgu.

Kołe arz (Kępsno)
czele tabelina

klasy A
W rozgrywkach o mistrzo­

stwo w klasie A piłki nożnej 
Unia - Drukarz uległa pro­
wadzącemu w tabeli rozgry­
wek kępińskiemu Kolejarzo­
wi 0:2, pozbawiając się tym 
samym wszelkich szans do 
dalszych spotkań o awans do 
klasy wyższej. (x)

którego drużyny znajdujące 
się na dalszych pozycjach, z 
powodzeniem mogą rywali­
zować z zespołami Pomorza, 
Wybrzeża i śląska.

Ze słusznego założenia wy­
chodzi więc znany i wielolet­
ni działacz Sobecki, który 
przedstawił projekt:

„Wystawić do mistrzostw
12 drużyn (5—6 z Wielko­
polski). Podzielić je na 
dwie grupy, co pozwoli na 
wcześniejsze zakończenie 
rozgrywek. Zwycięzcy (ew. 
także II zespoły grup) wal­
czyłyby o tytuł mistrza 
Polski. Projekt taki za­
oszczędzi jednocześnie wal­
czącym jedenastkom więk­
szych wydatków.”
Jeszcze czas, by projekt

ten rozpatrzyć, gdyż począ­
tek rozgrywek mistrzowskich 
wyznaczony został na 30 sier­
pnia. (p)

Motorowcy w Gdyni i Poznaniu 

na starcie
VV7 Gdyni zebrali się moto- 
v rowcy na starcie III e- 

liminacji do' mistrzostw Pol­
ski. Najciekawszy był bieg w 
klasie 500 ccm, w którym za 
cięty pojedynek stoczyli Mar­
kowski, Dąbrowski, J. Henek 
i żymirski. Zwyciężył Dą­
browski.

W kategorii maszyn, do 350 
ccm zdecydowane zwycięstwo 
odniosł Jankowski (CWKS). 
Konrad Bukowski z Unii (Po­
znań) wycofał się wskutek 
defektu silnika..

W klasie 250 ccm od star­
tu uformowała się czołówka, 
składająca się z Kanasa, 
Kupczyka i Kucharskiego. W 
tej kolejności minęli zawod­
nicy metę. Milewski (Unia 
Poznań) nie mógł nawiązać 
walki z czołową grupą i u- 
kończył bieg na 4 miejscu, a 
poznaniacy W. Zieliński i R. 
Kowalski zajęli dalsze miej­
sca.

Zdecydowane zwycięstwo w 
kat. 125 ccm odniósł Jankow­
ski na maszynie polskiej pro­
dukcji WFM, przed Mar­
kowskim na „Puchu” i Bier­

STAL — w pływaniu
KOLEJARZ —w lekkiej atletyce 

mistrzami CRZZ
Dwudniowe mistrzostwa pływackie rozegrane w Ino­

wrocławiu przyniosły w ogólnej punktacji zwycięstwo 
Stali z 445 p. przed Budowlanymi 424 p. i Ogniwem 357 
p. Reprezentanci Poznania odnieśli kilka sukcesów, w 
których na uwagę zasługuje wynik Lutomskiego (Spój­
nia) na 200 m st. grzb. 2.40,6 min. Ten sam zawodnik wy­
grał 400 m st. dow. w czasie 5.17,1 min. Zawodniczka po­
znańskiej Stali Bożena Cedro uzyskała na 100 m st. dow. 
dobry wynik 1.14,1 min., Przyborowiczówna (Spójnia) wy­
grała 200 m st. grzb. w czasie 3.07,4 min. oraz 100 m w 
tym samym stylu w 1.27,4 min.

4.02,2 min. po zdyskwalifiko­
waniu Korbana 4.02,0 za za­
biegnięcie trasy.

W biegu na 300 m mi­
strzem został Korban (Spój­
nia) 1.52,5. Dobrze również 
wypadł bieg na 10 000 m, w 
którym trzech zawodników, 
mimo złego stanu bieżni, u- 
zyskało czasy poniżej 32 mi­
nut. Zwycięzca Mańkowski 
miał 31.55,0 min.

Niespodzianką w skoku w 
dal kobiet było zwycięstwo 
Hofmokl (Kolejarz) wyni­
kiem 5.43 min. przed Duńską 
(Spójnia) 5,23 i zawodniczką 
Poznania Minicką (Bud.) 
5,14 m. Minicka wygrała row 
nież bieg na 200 m w czasie 
25,9.

W ostatnim dniu zawodów 
bieg na 200 m zakończył się 
sukcesem Jarzembowskiego z 
poznańskiej Stali 22,7. Szta­
fetę 4X400 m wygrali Budo­
wlani 3.25,2.

Lekkoatletyczne
mistrzostwa CRZZ
we Wrzeszczu były egzami­
nem całorocznej pracy akty­
wu sportu związkowego. Mi­
mo fatalnych warunków at­
mosferycznych w pierwszym, 
dniu zawodów, egzamin wy­
padł dobrze.

W ogólnej punktacji pier­
wsze miejsce zajął Kolejarz 
przed Budowlanymi, Spójnią, 
Stalą, Ogniwem i Włóknia­
rzem, Górnikiem i Unią.

O zaszczytne tytuły mi­
strzów CRZZ walczyło prze­
szło 600 zawodników. Dobry 
wynik uzyskał w skoku 
wzwyż Lewandowski 190 cm 

, oraz w dysku Chojnacki

1 45,78 m. W finale kuli zwy­
ciężyła Konikówna (Kole­
jarz) 12,91 m. Bieg 1500 za- 

, kończył się sukcesem Bar- 
* teckiego (Stal - Poznań)

BUKARESZT
Drzez lądy i morza, powietrznymi szlakami z 

Australii, Japonii, Południowej Ameryki, z In­
dii i Islandii, Chin, Vietnamu, Korei, z Afryki, Euro­
py — zdążają ku Bałkanom do Bukaresztu delegaci 
na IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów.

Stolica Rumunii jest teraz stolicą młodzieży całe­
go świata. Młodzież ze 100 przeszło krajów doku­
mentuje tam swą niezłomną wolę utrzymania po­
koju.

W Bukareszcie, na pięknych i wspaniale przybra­
nych ulicach, rozradowane tłumy wiwatują na 
widok gości, młodzieży. Szczególnie serdecz­
nie przyjmowane są delegacje z Kraju Rad, 
Polski, Węgier, NRD, Czechosłowacji — słowem z 
tych krajów, które wysoko wzniosły niebieskie 
sztandary pokoju i przyjaźni wszystkich narodów 
świata.

Festiwal w Bukareszcie jest też gigantyczną im­
prezą sportową, w której spotka się 4000 spor­
towców w najróżniejszych dziedzinach kultury fi­
zycznej.

Dziś wyjeżdża z Warszawy 135-osobowa ekipa 
sportowców polskich pod kierownictwem wiceprze­
wodniczącego Głównego Komitetu Kultury Fizycz­
nej Kędziorka i jego zastępcy, kier. Wydziału Kul­
tury Fizycznej Zarządu Głównego Związku Mło­
dzieży Polskiej, Renkego.

Naszym sportowcom, wśród których znajdują się 
także zawodnicy z Poznania, jak Sznajder (zapaś­
nik), Klemińska (pływaczka) oraz Lcrczakówna 
(lekkoatfetka) — życzymy wszyscy wiele powodze­
nia na bukareszteńskich, stadionach; pragniemy, by 
nasi sportowcy godnie wystąpili na Festiwalu i 
przyczynili się jak najlepi i do jego świetności.

nackim z Gwardii (Kraków) 
na Sokole.

Na 15 przeszkodach
Raidowcy okręgu poznań­

skiego gościli kierowców wo­
jewództw zielonogórskiego i 
wrocławskiego, rozgrywając 
II eliminację do mistrzostw 
okręgu poznańskiego. Zawody 
oznaczone regulaminem jako 
raid obserwowany, składały 
się z 70 km trasy terenowej, 
na której znajdowało się 15 
sekcji obserwowanych. Na 
tych odcinkach klasyfikowa­
no bezbłędną jazdę zawodni­
ków.

Niedzielny raid był jednym 
z najtrudniejszych, jakie u- 
rządzano w okręgu wielko­
polskim. Mimo to z 54 star­
tujących motocyklistów tylko 
jeden nie ukończył zawodów. 

Punktacja
W punktacji zrzeszeniowej 

na czoło wysunęła się poznań 
ska Unia z 31 punktami 
przed Stalą (Poznań) 20 p„ 
Gwardią (Poznań) 19 p.

Punktacja indywidualna.
Kat. 125 ccm: Zawistowski 

(Gw. Poznań) złoty medal, 
Piechowiak (LPż Poznań) 
srebrny medal, Orcholski (U- 
nia Poznań) srebrny medal.

Kat. do 250 ccm: Kuchta 
(Piła), Mikołajczak (LPŻ) i 
Chrzanowski (Piła), wszyscy 
uzyskali złote medale. Kat. 
do 350 ccm: Dziobek (Piła), 
Witczak (Kol. środa) 1 Węc- 
lewicz (Stal Poznań), wszys- 
cy otrzymali złote medale.

Kat. ponad 350 ccm: Ozor- 
kiewicz (Unia Poznań) złoty 
medal, Now7ak (Gwardia Po­
znań) i Kitzmann (Unia) — 
srebrne medale.

Motocykle z wózkami: Wil­
czak (Unia), Gremlowski i 
Lulka (Stal) złote medale.*

Mecze żużlowców zakończy­
ły się następującymi wynika­
mi: Górnik (Rybnik) — 
CWKS 18:36. Spójnia — Og­
niwo 39:15, Gwardia — Włó­
kniarz 33:20.

Zabłocki
pokonał 
mistrza świata
Drużyna polskich sza­

blistów zdobyła III 
miejsce na mistrzostwach 
świata, rozegranych przed 
wczoraj w Brukseli!

Szabliści nasi w skła­
dzie: Pawłowski, Zabłocki, 
Suski i Czajkowski stoczyli 
kilka zaciętych walk; gdy­
by nie dwie rażące i krzyw 
dzące nas pomyłki sędziów, 
zajęlibyśmy bezsprzecznie 
drugie miejsce w drużyno- 
wym mistrzostwie świata w 
spotkaniu z silnym zespo- l 
łem Włoch. Przegraliśmy 
7:9. j

Po południu w niedziel 
szabliści stanęli do walk 
trzecie miejsce z Francja 
Zespół francuski prowadź 
juz 8:6, gdy na plansz 
stanął mistrz świata L 
Vavaseur przeciwko Zabłt 
kiemu. Polak stoczył pori 
wającą walkę i wygrał ' 
pięknym stylu 5:1. A wif, 
8:7! W ostatnim spotkani 
wreszcie Pawłowski wygri 
z Le Royenne 5:3 i wy we 
czył remis 8:8. Lepszy jec 
nak stosunek trafie 
(62:60) przesądził o zwy 
męstwie i o trzecim mie\ 
scu Polaków.

Sukces ten zawdzięczc 
my przede wszystkim Pc 
włowskiemu i Zabłockie 
mu. Pierwszy stoczył i 
walk, 2 których przegre 
tylko 3. Zabłocki natomiai 
wygrał 15 walk i przegn 
— 5.


